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S p a d e k  z ło t e g c
Kraków, 28 listopada.

Wiadomości, jakie nadeszły, ze wszystkich o- 
środków przemysłowych i finansowych Polski 
o niezwykle gwałtownej haussie dolara, budzą 
powszechne zaniepokojenie w S7.erokieh -war­
stwach naszego społeczeństwa, któremu dopie­
ro dzisiaj w całej swej grozie om crają-się  o- 
ezy na straszne zniszczenie naszego życia go­
spodarczego w c.:ągii dwuletnich rządów p. 
Grabskiego.

Złoty, który ufundowany został ofiarą całe­
go społeczeństwa, wydaje się zrujnowanym ł 
stacza się jakby po równi pochyłej^ tracąc co­
dziennie w stosunku do dolara kilkadziesiąt 
punktów. Dzień wczorajszy przyniósł' dotych­
czas J e szc ze  ni©notowaną zniżkę, bo wynoszą­
cą z górą 1 zloty w stosunku do dolara, tak, 
że za dolar płacono wczoraj, zależnie od zapo­
trzebowania, 8—8.20 zł. Już od wczesnego rana 
na p ry w a tn y c h  rynkach walutowych panował 
nastrój niezwykle pesymistyczny, który prze­
rodził się następnie w panikę. Położenie pogar­
szało gorączkowe poszukiwanie dolarów przez 
przemysł katowicki i łódzki, który nabywał do­
lary bez względu ńa cenę.

Zastanowić się tedy należy, jakie przyczyny 
spowodowały tak ujemne ocenienie złotego za­
równo wewnątrz kraju, jak i zagranicą? Uwa­
żamy, że bezpośrednim powodem jest bardzo 
niekorzystny wykaz Banku Polskiego za ostat­
nią dekadę. Z wykazu tego dowiadujemy się o 
znacznym deficycie w zapasie dewiz i o dalszem 
wywiezieniu zapasu złota zagranicę, a jeżeli do­
damy, że obieg bilonu znacznie już przewyższa 
obieg banknotów zlotowych, to będziemy mieli 
obraz sytuacji gospodarczej państwa, który by­
najmniej nie może budzić zaufania zagranicą. 
Na dobitek zarząd Banku Polskiego popełnia na 
nowo stare błędy. Po dłuższym okresie przy­
dzielania dewiz, nagle od kilku dni, wstrzyma! 
w zupełności sprzedaż'obcych walut na pokry­
cie zobowiązań zagranicznych,- co siłą faktu 
musiało poderwać stabilizację złotego. Rzeczy­
wiście też od szeregu dni zloty zaczął spadać, 
co^prżerodżilo się w dniu wczorajszym w  kata- 
słtrofalną baisśę. Świat giełdowy już z natury 
swej nerwowy i panicznie usposobiony, gdy 
spostrzegł wczoraj, że przedsta.wiicięl Banku 
Polskiego podnosi kurs urzędowy ponad 7 zło­
tych, a więc ocenia dolar wyżej, aniżeli Jesz­
cze w przeddzień prywatny rynek, to zrozumie­
my, że ten jeden moment nierozważnej polityki 
Banku Polskiego musiał doprowadzić do rezul­
tatu wręcz przeciwnego od zamierzonego. Bank 
Polski bowiem sądził, że przez ustanowienie 
wyższego kursu śźiągnie do kas swoich dolary 
z rynków prywałtnych, a ponieważ uczynił to w 
chwili nie stosownej zupełnie, bo po wstrzyma­
niu przydziału dewiz, musiało nastąpić to, co 
się stało. A do tego działa tu i moment psy­
chiczny, cechujący hasze społeczeństwo. Zbyt 
wielkie i dotkliwe otrzymało ono już cięgi na 
dewaluacji marki i dlatego J e ż  reaguje daleko 
silniej na wszelkie objawy zniżkowe. I z Jem  
powinny się liczyć nasze czynniki, którym po­
wierzono los pieniądza naszego i naszego życia 
gospodarczego.

Zarząd Banku Polskiego spostrzegł po nie- 
wezasie fatalne skutki tych dwóch, wyżej wy­

mienionych, posunięć i starał się przez nie­
ograniczony przydział dewiz'naprawić sytuację. 
Jak dotąd, z małym wynikiem. Odrobienie 
szkód będzie niezwykle trudne, a w każdym 
razie długotrwale.

Sytuacja dla złotego zagranicą kształtowa­
ła się wczoraj niełćpiej, niż wewnątrz kraju. 
Zloty na wszystkich giełdach zagranicznych; 
spadł gwałtownie, wywołując zaniepokojenie, 
wśród posiadaczy złotych, tetórzy z obawy dal- j 
szej zniżki, gwałtownie rzucali złote na rynek.- 
powodując tern samem dalsze kruszenie naszej' 
waluty. I

W Wiedniu, zloty, który dwukrotnie ju ż ; 
spadł nieznacznie tylko poniżej parytetu szy-! 
linga ausajackiego, w dniu wczorajszym noto-! 
wano zaledwie 96 groszy austriackich. W Pra- i 
dze notowano tylko 478 za 100 złotych,; spadek | 
więc wynosi okoio 20 punktów. W Zurychu 
złoty notowano 74.50. |

I .znów musimy zwrócić uwagę na fałszywe: 
notowania kursu zuryebskiego przez urzędową 
Pat, która podaje stale o 10 punktów wyżej.'■ 
Z systemem tym .powinna PAT raz nareszcie 
już zerwać, gdyż tego rodzaju fałszywe kursa 
wprowadzają jeszcze większe zdezorientowanie 
wśród społeczeństwa. Również w Londynie 
zloty był bardzo pesymistycznie oceniany i no­

towano go 34.50 za funt, a więc o 1 ,ah 50 gr. 
więcej, aniżeli dnia poprzedniego.

Jak widzimy, położenie naszej waluty jest 
niepomyślne i uważamy za obowiązek obywa­
telski powiedzieć to szczerzo i jasno. Nic bo­
wiem nie przynosi większej, szkody w życiu 
gospodarczem, niż zakrywanie prawdziwego 
stanu rzeczy. Niemniej nie wolno społeczeń­
stwu poddawać się pesymizmowi. Prawda, sy­
tuacja jest nad wyraz ciężka, jednakże wszyst­
ko da się uratować i państwu przywrócić rów­
nowagę gospodarczą, jeżeli cały kraj będzie 
przejęty jedną tylko mysią: odbudowy gospo­
darczej. Społeczeństwo musi zrozumieć, że u- 
cieczką od złotego bynajmniej się nie uratuje, 
lecz pogorszy jeszcze swoje położenie. Nie wol- 
iio w takiej chwili, jak obecna, poszukiwać ob­
cej waluty, gdyż to podrywa walutę naszą, na 
ufundowanie której jak już zaznaczyliśmy, zło­
żyło społeczeństwo wielkie ofiary.

Ciężkie również zadanie spoczywa na rzą­
dzie, który odziedziczył tak straszny spadek 
po premjerze Grabskim. Z żelazną konsekwen­
cją musi dążyć do bezwzględnego a przy tern 
znacznego zredukowania budżetu państwowego 
i dostosowania gó do dochodów. Ponadto musi 
się starać o wydatną pożyczkę zagraniczną bez! 
której dzisiaj już wszyscy widzą, nie można 
myśleć o gruntownej' sanacji gospodarczej.

<W. S.)
---------------o----------------

We wtorek podpisanie paktów
_ Londyn, 28 listopada (PAT). Prezes Rady mi- 

nastrów Skrzyński przybędzie tu w niedizielę o 
godz. 4 popołudniu. Tegoż wieczoru odbędzie 
się w poselstwie polskiem obiad z udziałem
członków poselstwa. We wtorek w południe! laina.

nastąpi w ministerstwie spraw zagranicznych 
uroczyste podpisanie traktatów locarneńskich,
poczem ministrowie, którzy położą swe podpi­
sy na traktatatch, przyjęci będą na krótkiej 
audjencji przez króla. Na wtorek i na środę za­
powiedziane są obiady u Baldwina i u Chamber-

Zaostrzenie wojny domowi u  ClUnach
C zanH o-lln  zapowiedział opór do 

wyczerpania wszystkich sił

Bank Polski podniósł fewrs dolara — Czarna giełda saalala .
Nie ma powodu do popłochu — Wyjaśnion e prezesi Banku Karpińskiego

(Telefóncm od .naszego korespondenta).
Warszawa, 28 listopada. Dzień wczorajszy j hania kursu złotego. Zjawisko, którego - jesteś- 

wedle informacji prasy warszawskiej minął pod, my świadkami, należy przypisać jedynie dzia- 
znakiem zwyżki dolara... Już we wczesnych go-j łaniu momentu psychicznego. Ludzie starają się 
dżinach kurs dolara kształtował się zwyżkowe, nabywać dolary nie dla celów gospodarczych, 
Na ustalenie te jtendencji wpłynęła poniekąd loęz dla przechowywania. Bank Polski pokrywa 
giełda oficjalna, na której przedstawiciel Ban- j nie tylko zapotrzebowania gospodarcze, ale rzu- 
ku Polskiego podniósł kurs urzędowy za dolar, ca poważne sumy na »pożarcie*. 
na 7.02. Na wieść o tern czarna giełda zaczęła! Na pytanie, jak Bank Polski zamierza prze- 
wprost szaleć. W ciągu niespełna dwóch go-j ciwdzialać zwyżce dolara, a&eby opanować na- 
dzin podniósł się kurs dolara na 7.00, pod wie-! strój, p. Karpiński odpowiedział: My robimy
uzór nieco się obniżył, a to do 7.80, ale tendęn-1 swoje. Panika nie ma najinniejszego umotywo- 
cja w dalszym -ciągu była dla dolara móc na. i arna. Należy wpłynąć na opluję publiczną i 

W celu/wyjaśnienia sytuacji zwrócono się do (stanowiazo przeciwdziałać nastrojowi psychicz- 
preześa Banku Polskiego, Stanisława Karpin-!nemu. Na uspokojenie opinjl wpłynie za[>ewneIrlnirn lrtńptT AÓnrio/lnłtrł An _J____ .1.. .•____»•__________  1 _  * i

Pekin, 28 listopada (PAT). Wedle doniesień 
z Afugdenu skoncentrował Czang So Lin wier­
nych mu jeszcze 10.000 żołnierzy dokoła swe­
go pałacu i zapowiedział, że będzie stawia! o- 
pór do ostatka. Wyżsi urzędnicy z otoczenia 
Czan So Lina uciekają na tery tor jurn, znajdu­
jące się pod ochroną japońską. Przeciwnicy 
Czang So Lina maszerują na Mugden. Pozry­
wane mosty i popsute tory'kolejowe opóźniają 
ich marsz. Wojska Czang So Lina po bezsku­
tecznej obronie zostały wyparte z prowincji 
Czili przez inne zrewoltowane oddziały poza 
obszar objęty murem chińskim.

Zajęcie Pekinu
Pekin, 28 listopada. Pekin został obsadzony

przez pozostającego pod wpływami sowieckimi 
chrześcijańskiego generała Feng Ju ^Siang. Li­
czą się z upadkiem dotychczasowego rządu cen-, 
tralnego i utworzenia nowego, uległego Fen- 
gowi.

Zaniepokojenie w Japonji
Tokio, 28 listopada (PAT). Rozwój wypad­

ków w Chinach wywołał tu wielkie zaniepoko­
jenie. Prasa wzywa rząd, aby udzielił dosta­
tecznej ochrony interesom japońskim w Man­
dżurii. Kolej poludniowo-mandżurska i teryto­
rjum przez które przechodzi, winno być uznały 
za neutralne. Tego rodzaju zarządzenie ochro­
niłoby stolicę Czang So Lina przed wszelkim 
atakiem.

któ- 
ueiekać

skięgo,, który oświadczył, że wczorajszy na-[decydująco finansowy program rządu, z
Strój na rynku pieniężnym nie ma bezpośrednich, rego się okaże, że rząd nie ma zamiaru uei__
podstaw gospodarczych. — Bilans handlowy się dó; inflacji, ale odwrotnie drogą redukcji 
k s z t a ł t u j e  się od trzech miesięcy dodatnio. — biulżeteu będzie bronił naszego złotego: Obecne 
Przy tym stanie rzeczy niema ’ żadnych real- pokrycie złotego wynosi 34.5$, zaś ustawowe 
nych przyczyn, któreby usprawiedliwiały wa- pokrycie wymaga tylko 33,%-

w locnrno
Londyn, 28 listopada. (AW). Skład dele­

gacji, które mają przybyć do podpisania trak­
tatu locarneńskiego przedstawia się następują­
co: Niemcy: dr Luther i Stresemann, oraz se­
kretarz sitami Schubert i dyrektor Gaus. Wło­
chy: Scialoja, Pilotti oraz jeden z referentów-,

Odroczenie nominacji Wysokiego 
kom isarza dla Gdańska .

Gdańsk, 28 listopada (AW). Nominacja no­
wego Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, która miała być ogłoszona 7 grudnia, 
jest .odroczona. Niemiecka prasa.gdańska przy­
pisuje to odroczenie kampanji prasowej prze­
ciwko Holandczykowi Van Hamelowi, którego 
Niemcy zwalczali za jego rzekome wystąpienia 
antyniemiecłde podczas wojny. Według dzienni­
ków gdańskich Liga Narodów rozważa możli­
wość kandydatury włoskiej.

Konferencje CziCzerina Paryżu
Warszawa, 28 listopada (AW). Według donie­

sień, pobyt Cziczerhia w Paryżu nie przestaje' 
budzić wielkiego zainteresowania w kołach po­
litycznych i rządowych Uuropy, a przedewszyst- 
kiem Anglji i Niemiec. Czlczerin miał dążyć do 
załatwienia sprawy floty Wrangla, długów ro­
syjskich oraz traktatu handlowego. Według po­
głosek otwierają się perspektywy przymierza 
francusko-rosyjśkiego.

Po konferencji z 8.landem, Herrotwn i de 
Monzie, Cziczerin wyjechał na kuracje do połu­
dniowej Francji. Za 1 \dni ma Cziczerin wia- 
cajiic przez Pa.-yż, odbyć szereg dalszych fon-

lirów. Nadcłiodząca niedziela będzi9 poświęcona 
w całych Włoszech na zbieranie ofiar. Na uli­
cach będą kwest owali urzędnicy państwowi i 
maklerzy giełdowi, przyjmując datki

Francja: Briand i Berthelot, Czechosłowacja:
, Dr Benesz. Polska: prem. Skrzyński. Liczebność 
i delegacji niemieckiej jest uzasadniona tern, ze' 
-Niemcy mają. zamiar przeprowadzić szereg dys- 
I kusyj w sprawach Nadrenji, lotnictwa : 
j pienia Niemiec do Ligi Narodów.

ylll lw y u ly  u u iu u u  w iw nu t^

m splate dłaióo zumicwytn
Medjolan, 28 listopada (AW). Akcja narodo­

wa opodatkowania się na rzecz spłacenia wło- 
i wstą- sjkich długów'  ̂zagranicznych, przyniosła dotych- 

J czas w samym tylko Medjolanie trzy mil jony

r e » v r  W I E L K I  > , m

Ir n u m e r
GWIAZDKOWY
„N0@EJ R E W
jedynego dziennika popoładniowego na Kraków, 
Małopolskę zachodnią i woj. Śląskie, nkaie się 
w wigitję świąt Boż. Nar. we czwartek, 24 grudnia 
1925, jako wielki, tradycyjny numer świąteczny

„NOWEJ REFORMY"
który opuść* prasę w godzinach popołndfciowyehr 
przynosząc ostatnie przedświąteczne jdsdomości 
z kraju i świata. Numer ten będzie bogate ilustro­
wany, wydany będzie w znacznie zwiększonym 
nakładzie i objętości i rozesłany będzie naj woześ- 
niejszemi pociągami popółndniowemi na pro­
wincje, dokąd dojdzie w najbliższych godzinach 
popołudniowych Jnb wieczornych.

Na numer ten zwracamy szczególną uwagę 
p. T. Kupców i Przemysłowców, jako specjalnie 
nadający się na reklamę.

Zgłoszenia przy jmuje:

ADMINISTRACJA 
„NOWEJ REFORMY**

Kraków, Jagielloń- 
m. ^mr. s k a  10, Telefon 241

— ----------------

JULIAN FAŁAT
(Z powodu retrospektywnej wystawy dzieł ar­
tysty w krakowskiem Towarzystwie Sztuk 

j Pięknych).

Tej jesieni właśnie mija pięćdziesiątpięć lat 
tak  bardzo świetnej, bardzo owocnej i w ca- 
‘łym świecie znanej i podziwianej twórczości 
malarskiej Juljana Fałata. Artysta ten w Kra­
kowie wyrósł i dojrzał r— bujny i zawsze mło­
dzieńczy temperament twórczy, natura na- 
wskroś polska, nasza, rodzima, porywa serca 
rodaków, zadziwia cudzoziemców, a jednym 
i drugim każe uchylać czoła przed nieśmier­
telną Sztuką, której imię wielkie głoszą obrazy 
Fałata. — Krakowskie Towarzystwo Sztuk 
Pięknych uczciło właśnie te złote gody pracy 
artystycznej Fałata i otwarło w dniu dzisiej­
szym wielką retrospektywną wystawę jego 
"dzieł.
h: Z całego ogromu różnorodnych płócien i kar­
tonów Fałata, rzucają się w oczy przede 
wszystkiem trzy rodzaje twórczości: portret, 
pejzaż i sceny rodzajowe, przy szczegółu em 
umiłowaniu scen myśliwskich i polowań.
• Przed portretami stawić tu trzeba przepyszne 
akwarelowe głowy, z których na pierwszy 
plan wysuwa się „Dziad kościelny zapalający 
Jampęa. Do tego typu akwarel zaliczyć należy 
też „Zaloty myśliwca^ (wl. Muzeum Narodo 
wego w Krakowie) i szereg głów i .studjów i 
akwarelowych, z których bardzo piękne znaj- 
dują się w galerji lir. A. Potockiej w Krzeszo­
wicach. - . • - |

.W malarstwie portretowem Fałat wypowia-' 
da się przeważnie akwarelą. Musimy jednak

zacząć od świetnego olejnego konterfektu wła­
snego z roku 1896. Postać naturalnej wielko­
ści, pochylona nieco ku przodowi, z paletą, 
zapatrzona bystro i badawczo w jakiś punkt — 
to spójrz: nie właściwe jest tylko wielkim ma­
larzom, te oczy umieją miłować hanj^nję 
barw... W tonie i traktowaniu planu wicmć 1u 
wpływ szkoły monachijskiej, gdzie artysta 
kształcił się pod kierunkiem profesora Kaaba 
f gdzie przez szereg lat otrzymywał medale. 
Najciekawszym i najcharakterystyczniejszym 
dla malarstwa portretowego Juljana Fałata 
tvydaje mi się portret hr. A. Wodzickicgo 
w stroju myśliwskim, oraz dra Kohna. Oba 
traktowane szeroko, o barwach soczystych, 
choć sharmonizdwanych — w oczach zamyśle­
nie i powTaga, a w ruchach swoboda i natural­
ność. Do tego typu portretów zaliczyć trzeba 
kapitalną podobiznę Lewensteina w ubraniu 
myśliwTskiem, dalej portrety dwóch księży, 
z których jeden wyobraża brata artysty, oraz 
cztery podłużne portrety pp. Studzińskich, ja­
ko myśliwych. Aczkolwiek czas powstania 
tych obrazów jest bardzo różny, przecież łączy 
je jedno ogniwo: wielka i potężna indywidual­
ność artysty, bijąca ze wszystkich jego dzieł 
wszystkich epok. Łączy je rozmach i mistrzow­
ska pewność w traktowaniu formy i barwnej 
plamy. Odmienny nieco, bo bardzo lekki, deli­
katny i jakby przejrzysty w tonie, a jednak 
nie mniej silny, jest' akwarelowy portret żony 
artysty, malowany w roku 1.903, oraz niewiel­
ka, świetna akwrarela z roku 1885, wyobraża­
jąca księcia Antoniego Radziwiłła. W tym 
drugim obrazie, jak i w szeregu niewielkich 
akwarel, -wykonanych przygodnie na wachla­
rzach, w albumach, szkicownikach, oraz bardzo 
wiele rysunków („Grupa pielgrzymów“), przęd­

nych drobiazgów 
Indywidualność Fałata, nacechowana S 2rcze- 

ropolsfcim temperamentem, rozmachem i  silą, 
przebija też w całej pełni w jego krajobrazami, 
wzbogacona —- oczywiście — ogromnem umi 
łowaniem . przyrody. Pejzaż Fałata podzielić 
można na dwa zasadnie32 typy: jesienny i '»• 
mowy — inne pory roku należą u niego do 
rzadkości. Podczas gdy u Chełmońskiego spo 
tykamy przeważnie ukraińską, przemgloną 
i smętną jesień, gdy Stanisławski umie ją go- 
njalnie zharmonizować w swych maleńkich 
klejnotach, a Wyczółkowski rozpala ją w pro 
mieniach zachodzącego słońca i ściele w zim­
nych fioletach 5— wybucha niepoha­
mowanie ogromnem bogąctwem i przepychom 
jej wszystkich kolorówr. Jopi się u niego złoto 
lecących liści klonu ze soczystą zielenią 
świerków, konary i pnie strzelistych sosen pło­
ną jasną czerwienią Jia tle ołowianego nieba, 
kędy kłębią się ciężkie, deszczowe chmury... 
Szmaragd owiędłych traw patrzy z okraji dróg 
rozlanych ws srebrnych kałużach, a 11M  błęki­
tem stawów zarosłych szuwarem, nad mokra­
dłami łąk i czarnemi skibami pól włóczą się 
mgły sine, a na horyzoncie szumi skraj lasu...

i  teraz wymienić trzebaby cały szereg prze­
pięknych jesiennych obrazów z Bystry, owe 
kościółki drewniane pod baldachimem lip i ka­
skadą fioletowych, . cieni i  złotawych plam 
słońca. Bystra, Osiek, Żywiec dały artyście 
najwięcej na tem polu tematu. Mistrzem też 
okazał* się Fałat wr rzucaniu świateł na tych 
kościółkach i białych murach, które je otacza­
ją... w tych rozległych krajobrazach, pachną-

%
cyćh wilgocią pól i dyszących oparzeliskami, 
co niosą się z nad stawów, łąk i mokradeł... 
W lasach, rozdartych kniejach serce połskie 
odczuwa trwogę rogacza, skradającego się
0 świcie pić wodę za wyrębem, — serce pol­
skie drży przed niedźwiedziem lub dzikiem, co 
zda się, lada chwila wypadnie z gęstw^y czar­
nej  i Serce polskie słyszy szum ciągną­
cych kaczek...

A trzciny i szuwary kołyszą się za wiatru 
po wie wiem i zawodzą pieśń jesieni... smutną, 
żałosną, szarą, ale naszą, z duszy idącą i do 
dusz trafiającą pieśń jesieni... Bo to wszystko 
pi zecie tak bardzo nasze, tak bardzo pol- 
skie —- tam, kędyś daleko, ŵ puszczach i  nie­
chwiejach pól podpatrzone i podałyszane, a tu, 
w sercu wykolysane i żywe!....

A ot° dr,agi typ pejzażu Fałata: zima. Można 
powiedzieć śmiało, że Fałat jest pierwszym 
w Polsce i — jak dotychczas — jedynym ma­
larzem, który dał nam w obrazie śnieg, ten ob­
fity, nadmierny, w ogromnych przestrzeniach 
rozciągający się, skrzący do słońca mil jardem 
brylantów, niepokalany w swej bieli, a miękki
1 puszysty śnieg... Najprostszymi środkami 
malarskimi wydobywa tu artysta niesłychane 
efekta — nic więcej, jak tylko stosunek i har- 
monja dw^óch lub trzech kaniacyj, i cel arty­
styczny w zupełności osiągnięty. — Mam 
w oczach te rozległe, dalekie horyzonty pól 
obrytych płaszczyzną śniegu, złocącego się 
pod zachód słońca i nad polami szmat nieba... 
albo owe potoki roztajałe już, ciemne, obłożo­
ne po brzegach jasno-fioletowym śniegiem 
i znowu nad tem wszystkiem ciemne, ołowiane 
niebo... albo ten skraj knieji w bogatych sę- 
dzielinach i polanka śnieżna, różowa, pod pro­
mieniami południowego słońca, na niej długie,

niebieskie smugi padających od sosen cieni 
i znowu to jednostajne mroźne niebo... Czy 
to będą obrazy olejne, czy akwarelowe: zaw­
sze malowane są szeroko i bardzo śmiało, 
a prostota środków artystycznych, dającj ch 
w rezultacie tak potężne efekta, każe schylić 
czoło przed wielkim twórcą. W pejzażach zi­
mowych nie posługuje się Fałat żadnymi sym­
bolami, a jednak żyje w nich motyw śmierci. 
Z tej; nieogarniętej pustki i ciszy ośnieżonych 
pól, z tych nieruchomych, głębokich borów, 
wieje mroźny jej dech...

Ale najpotężniejszy czar i najcudniejszą poe­
zję polskiego pejzażu, najwyższy i najszlachefc 
niejszy jej ton dał Fałat w scenach myśliw­
skich —  tu dopiero podziwiamy prawdziwe 
oblicze mistrza: malarza i poety zarazem.

Więc przedewszystkiem .nieśmiertelne już 
dziś polowania w Nieświeżu u książąt Radzi­
wiłłów, nagonki, wyjazdy na łowy i powroiy 
z nich. W zimowy, mroźny ranek stanęli chło­
pi na sli^fju lasu, kulą się w kożuchach i grze­
ją oddechem zmarznięte dłonie, czekają — a i 
oto z głębi zajeżdżają sanie: słuchać prychanie 
koni, skomlenie psów, ciągnących się na smy­
czy i węszących trop, nawoływanie myśliwych, 
a bór odwieczny, czarny, dębowy bór szumi 
radosną i dumną opowieść o .książęcych ło­
wach... A za temi nieświezkiemi polowaniami 
idzie szereg myśliwskich scen i nagonek, któro 
dziś zdobią galerję pałaców w Krzeszowicach, 
w Eogolinie, w Łańcucie... a dopiero dalej nie­
zliczona ilość przepysznych, mistrzowskich no­
tatek, szkiców i pierwszych rzutów do wielkich 
myśliwskich kompozyeyj: wszędzie polski pej­
zaż, polski szlachcic i polski chłop — obaj roz­
miłowani do zapamiętania w łowach na gnu 
bego zwierza.



STANISŁAW STWORA

I  P R Z Y JD Ą ...
Odwalą wieko trumny 
I przyjdą niestrudzeni 
W ogniste zwarci kolumny —
W pożarach, łun czerwieni,
W świt przyjdą, w krwi kurzawę, 
...sędzię krwawe!

W wieńcach z piorunów u skroni,
Z mocą, co trupy wskrzesza,
Z mieczem krwawiącym w dłoni,
Ze słowem, co nie rozgrzesza, 
przyjdą — przekleństwem ogromni, 
siła niezłomni!

naszego sumienia,
Rachunku domagać się będą,
Z swych trudów i poświęcenia,
Z krzyżów wyrosłych nad grzędą;
O krew się przelaną upomną,
O honor, o cześć i o sławę,
O wiarę w siebie niezłomną,
Ojców rycerską spuściznę,
0  swą Ojczyznę!

..I przyjdą te rzesze gromadne, 
Skrwawione podniosą sztandary, 
Moce nie zmogą ich żadne,
— Sny nasze przyjdą i wiary, 
Przemożne staną u proga
1 ńą sąd nas stawią — przed Boga!

2S S e n a tu
DYSKUSJA NAD EKSPOSE PREMJERA 

SKRZYŃSKIEGO.
Warszawa, 28 listopada.

Na wczorajszej posiedzenia Senatu premjer 
Skrzyński wygłosił ekspose nowego rządu. -— 
Wywody szefa gabinetu poszły tym samym 
torem, po jakiem poruszało się ekspose, wygło­
szone w Sejmie. Loża dyplomatyczna i galerje 
były przepełnione.

Przed porządkiem obrad, marszałek uczcił pa­
mięć zmarłego senatora ś. p. Tadeusza Cień- 
skiego. Następnie złożyli ślubowania senator­
skie pp. Jiiljan Makarewicz (Ch. D.), który 
wstąpił w miejsce zmarłego sen. Cfeńskiego i 
Eryk Kurnaczewski, który wstąpił na miejsce 
sen. Kasprzaka z Z. L. N.

W rozprawie, jaka nastąpiła po ekspose pre- 
mjera, zabrał pierwszy głos sen. Zdanowski 
(ZLN), który oświadczył, że rząd porozumienia

N O W A  R E F O R M A

W

O S Z C Z Ę D N Y  S A N O C H Ó D
Z pośród  wszystkich samochodów św iata F o rd  p rzedstaw ia 

najw yższą wartość za sw ą cenę. U trzym anie jego jes t tanie, 
budow a prosta , a prow adzenie go łatw e dla każdego. D latego 
też jest on najw ierniejszym  i najlepszym  przyjacielem  całej 
rodziny.

F ord  przewiezie W as pewnie i wygodnie dokąd zapragniecie: 
nie obaw ia się żadnej drogi ani odległości.

Blisko 13 miljonów Fordów  zostało dotychczas zbudowanych, 
a znaczna ich większość znajduje  się do tąd  w użyciu.

Odwiedźcie najbliższego upow ażnionego przedstaw iciela 
Forda, k tó ry  chętnie udzieli wszelkich inform acyj o rozm aitych 
typach samochodów F ord  oraz zadem onstruje je  na  zadanie.
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mmtm\ p rz e d s ta w ic ie le  w  n as tęp u jących  m iastach
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ i w. % GDAŃSKA:

KB AK O W, BYDGOSZCZ, BORYSŁAW, BIELSKO, BRZEŚĆ n/Sugłem , CHOJ­
NICE, GNIEZNO, GRUDZIĄDZ, INOWROCŁAW, KATOWICE, KALISZ, ESFŁSE, 
KUTNO, LUBLIN, ŁWOW, Ł03Ź, OLKUSZ, OSTEO W (Wielkp.), POZNAŃ, PŁOCK, 
PRZEMYŚL, RZESZÓW, RADOM, RÓWNE, SANOK, STANISŁAWÓW, STARO­
GARD, SOSNOWIEC, STRYJ, TORUŃ, TARNOPOL, TARNÓW, WARSZAWA, 
WŁOCŁAWEK, WILNO, WRZEŚNIA (W ielkopolska), GDAŃSK, MYTYCH.

maam mmmm

Grabskiego. ^Wyzwoleniec czeka na rezultaty 
prac rządu, wiary jednak nie ma.

Przemawiali jeszcze sen. Biały (Piast), który 
stał się nakazem chwili. ŹLN. wysiał doń przed-! oświadczył, że »Piast« w poczuciu odpowie-  . . P • •_   . .1  ? -|    01 tl Ol Tinńo

Przyjęcie ustąp o pożyczRuch |̂„°,McKno4ci art 150 w°js,koi'c«o k03*811 kar'
pastorowych mm Komisje semicka f *  O tw arcie m ostu  n a  S an ie

Warszawa, 28 listopada (PAT). Senacka ko- Okolice Krzeszowa i Niska w powiecie biłgoraj-

„Rzoczywistość i legenda listopadowego powsta­
niu" (Arfur Popiel) — „Józef Chłopacki w 'K rako­
wie" (Adam Chmiel) — „U źródeł nkm-ocy listo­
padowego powstania" (dr Wacław Lhćńs.ki) — 
„O żywą pamięć dla wielkiego poety" (Boi. P.).

W feljetonie: Stefan Żeromski: „Na broń". 
POCZĄTEK ADWENTU. Pierwsza niedziela ad­

wentowa przypada w dniu 29 bm. Odtąd aż do Bo­
żego Narodzenia odprawiane są na rannej mszy 
św. tak zwane Roraty. Podczas adwentu śluby 
i zabawy taneczne są przez kościół zakazane.

PODZIĘKOWANIE P. LUDWIKA SOLSKIEGO 
Znakomity artysta-jubilat, p. Ludwik Solski; c z a ­
sza pismo następujące:

„Przes krótki okres mego pobytu w Krakowie 
byłem przedmiotem licznych, senk znych, nieza­
pomnianych dowodów pamięci ze strony publicz­
ności krakowskiej i poszczey >lnych osób. Za te 
wszystkie czar owe e chw^e. które mi przyszło 
przeżyć w krakowskim grodme. jako też za życze­
nia. i piękne d ary , które mi ofiarowano, składam 
szczere, staropolski* „Bóg zapłać".

Ludwik Solski". 
WIEC OFIAR WOJNY, zwołany przez Związek, 

odbędzie się w niedzielę w sali „Sokoła" krakow­
skiego o godzinie 10 rano.

OTWARCIE NOWEGO LOKALU FIRMY HA- 
WEŁKA W KRAKOWIE. Wczoraj z okazji otw&r 
cia bufetu firmy A. TPtwelka w Rynku głównym 
przy linji.- C--D, zwiedzało nowy lokal grono za­
proszonych osób z miasta. Lokal gustownie urzą­
dzony w wielkiej sali, posiadający wszelkie nowo­
czesne urządzenia tak na parterze, jak i w fiod- 
z-iemiach, zyskał ogólne uznanie przybyłych gości. 
Dr Macharski w imieniu firmy Hawełka podejmo­
wał następnie zebranych śniadaniem, w czasie któ­
rego wygłoszono kilka przemówień z życzeniami 
dla starej firmy krakowskiej. W zebraniu wzięli 
udztiał przedstawiciele władz i prasy.

SPRZEDAŻ ZRÓBKÓW I KONI. W dniu 1 gru­
dnia o godzinie 10 rano w czasie targu na konie 
na placu Groblę odbędzie się sprzedaż licytacyj­
na 14 źróbków w wieku od 2— 3 lat, oraz 6 wy­
brakowanych koni, pochodzących z zaprzęgów 
miejskich.

ARESZTOWANIA POD ZARZUTEM ZDRADY 
GŁÓWNEJ. W związku z aresztowaniem Bachora 
Majera Flóha i Chalima Majerczyka, odstawionych 
w drtiu 22 bm. dr* sądu okręgowego karnego w 
Krakowie pod zarzutem zbrodni zdrady głównej, 
organa. krakowskiej policji politycznej aresztowa­
ły w dniu 25 bm., jako podejraamego' ó współu­
dział w tej Sprawie. Mojżesza Asta, lat 20. pocho­
dzącego z Rzeszowa, słuchacza 1. roku filozofji 
uniwersytetu Jagiellońskiego, członka N. Zw.
Akad. Młodz. Socjah „Życie". Axta przekazano 
sądowi okręgowemu kaniemu w Krakowie.

PLOTKI W ZWIĄZKU Z AFERĄ DR BADER- 
MARGULIES. W związku z tajemniczą sprawą 
usilowauego morderstwa, dokonanego przez^ dra 
Badera na osobie p. L. Marguliesa, rozeszły się w 
Krakowie dzisiaj runo pogłoski, jakoby Margulies 
zmarł. Jak się dowiadujemy, pogłoski te pozba­
wione są wszelkiej podstawy. Margulies, przeby­
wający na klinice chirurgicznej, nietylko nie 
umarł, ale, przeciwnie, stan jego zdrowia poprawił 
się.

POŻAR. W sklepie modnia.rskim U. Schermnns 
przy ulicy Grodzkiej ł. 82 wybuchł pożar^ wskutek 
zapal enia się paki od żarzący eh się węgli. Od za-
prOtoWfej ?pa®J ©i*? i â pł -W) i ©akt
na śmieci. Straż pożarna niebawem ogień ugasda. 
Szkoda nieznaczna.

POŻAR W KOMINIE. Wczoraj późnym wieczo­
rem zawezwano straż pożarną na ulicę Fcl'cjąjnek 
I. 15, gdzie w mieszkaniu p. Kubina zapaliły się 
sadze w kominie. Od Wydobywającego się przez 
zup ełń i e znis z ez on e d n  wi c zki ogn i a zapal ił o ̂  się 
drzewo i węgiel, złożone pod przewodem komin o  

. . . .  i wyra. Straż jednak w porę pożar ugasiła,
zaniedbane przez najeźdźców,} OSZUŚCI TARGOWI W POTRZASKU. Organa

nadgraniczne, otrzymały obecnie, 
przez okolicznych mieszkańców,

przyczem wyraża uznanie premjerowi i noWol (grupa Dutamwicza), zajmuje wobec rządu sta-1 f S w V c h i m J S T F p o n l o e y  dla“ instytrTcO Z t  o, Sanie
Żeligowskiemu, wyraża za- (PPS)> ^ reszaie j finansowych. Po zreferowaniu spraw przez sen, w  k iu  18 bm., przy udziale wojewody tabel-

s s r , “ ss , . ' v.rsss,tss& P„,..! *«•■** »  *> ?r w a t*  z«.VAn;n ^ 1 n ____ ji ^ iZdzBechowski i prosił ó przyjęcie ustawy bez ból publicznych, lnzymerą Sały-Nowicknego, ©ta-dzenie dziś o godz. 11 przed południem.

w nastroju jego pejzażów jesiennych i zimo­
wych i wreszcie w treści jego, rodzajowych

fizenia administracji i ostro atakuje min. Stan.

Czynny udział samego twórcy myśliwskich 
scen w wielkich łowach musiał wydać jeszcze,
jeden plon. Artysta podpatrzył nie tylko sam ą 'a zwłaszcza myśliwskich kompozycji, 
przyrodę, nie tylko jej barwę i jej poezję, ale ! . straży tej rodzińności w Sztuce stał tak- 
tak że jej życie i wprowadził do obrazu tych \ że Fałat zawsze i wszędzie za granicą. Już 
dzikich mieszkańców ostępu i knieji, z którymi wówczas, gdy jako młodzieniec po opuszcze- 
nieraz spotkał się oko w oko. Niedźwiedź teily, krakowskiej szkoły sztuk pięknych, praco- 
cłzik, łoś i jeleń są tu ukochanymi przez mistrza i wał przy budowie kołei w Szwajcarji, pierwsze 
i widzimy je tak żywo i tak pięknie na obra- j krajobrazy tchnęły duchem polskim; a pó- 
zach Fałata, że doprawdy żal bierze, iż ci mie- kiedy los rzucał go po świecie, od Pa-
szkaiicy naszych puszcz należą już dziś do le-ltyźa i Londynu aż gdzieś tam, kędy szumią 
gondy... Przyszedł mi na myśl przepiękny oceany dalekiego wschodu i od Rzymu aż
obraz z galerji hr. A. Potockiej w Krzesz^wiv do głębokich litewskich puszcz i bursztynowe- 
cach: o świcie wyszedł na skraj sosnowego S°  brzegu nad Bałtykiem: zawsze i wszędzie 
lasu wspaniały rogacz i — zabeczał... Pierwsze poznawano w jego obrazach Polaka. Najsilniej 
słońce padło na szczyty wzgórz, mroki sine podkreśla artysta za granicą ten rodzimy 
wloką się w rozdolach... a echo żałosne idzie pierwiastek w czasie (1894 rok), gdy w Berłi-
pUStkowiem ; —     i--*- -   - w  vr---- 1_:-------cs* — -~i------ i—budzi ze snu ciszę leśną... Albo nio (razem z W. Kossakiem, Stanisławskim,

padali bojownicy, bo na mchach ^wodnych i za- zaś Muzeum berlińskie — „Nagonkę", 
roalach bielęją ludzkie czaszki... W to uroczy-1 Na obecniej retrospektywnej wystawie, dziel 
sko święte, kędy wczora jeszcze na kresach Fałata w krakowskiem Towarzystwie Sztuk 
Polski wrzał bój i lala się krew — dziś oto po- Pięknych znajduje się maleńka, prześliczna 
wraca wierny, najwierniejszy jej mieszkaniec, akwarela, malowana w roku 1870, a wyobraża- 
odwieczny stróż naszych rubieży, król owego jąca starą plebanię pod Przemyślem. To stu- 
pustkowia, poleskich błot i zacisza: łoś!... idjum jest dziś niesłychanie ważnym dokumen-

Juljan Fałat należy tedy do pierwszorzęd- |tem  i dla 'młodych artystów i dla tych,ektórzy
nych i najpotężniejszych pionierów naszego ! śledzą rozwój techniki wielkiego twórcy :„p o- 
rodzimego malarstwa —- i to nie tylko pod lowań". Dowpdzi ona bowiem, że w latach 
względem tematycznym, ale i we fakturze ar- zdojDjW'ania rzemios-ła artystycznego, uwzględ- 
tystycznej. W jego twórczości zamyka się cala. n ią li  skrupulatnie obrysowywał Fałiat najdrob- 
natura polska: buńczuczny, silny i nieokietzar-..niejsze szczegóły, aby później odnaleźć własną 
uy temperariient junaka i sentyment rzewnej indywidualność w formie i szeroko traktowa- 
duszy, wykolysanej w zadumie szarych llizin- .nej plamie,
Tych pól i łąk ’ rozkwieconych. To wszystko j 
p y czytać można w bogactwie barw Fałata,

Antoni Waśkowski.

krakowskiej ekspozytury śledczej aresztowały w 
czasie targu w Bochni trfczech oszustów, pochodzą­
cych 
lat

zasie targu w Bocłini. tatzecn oozusrow,
ych z Lublina, a mianowicie: _Stanisława Sokola,
L>t 45 liczącego, Moszka Schneidra, lat 26 i Abra-

zmiąn. zaznaczając, że nie może obecnie jeszcze; rostów granicznych powiatów biłgorajskiego, i nis- 
przedłożyć szczegółowego programu  ̂finanso-kiego, dra Frydrycha i dra U żarskiego, odbyło się 
wo-gospodarczego i że uczyni to w dniu 9 gru-1 otwarcie nowego mostu pod Rudnikiem. Tłumnie, 
dnia w Sejmie. _ zgromadzona ludność okoliczną dziękowała p. wo-

W dyskusji; jaka się następnie wywiązała, jewodziie za nową drogę komunijkącyjną, zas'tępu- 
przemawiali: seai. Woźnicki (Wyzwolenie), Ro- ’ jącą dotychczasowy prom. i . 
tenstreich (Koło żyd.), Krzyżanowski (Klub pra-| Most zbudowany jest według projektu profesora 
cy), Adelman (Ch. D.), Szereszewski (Koło ży- Iwowsaciej politechnaki, Rychtera. Długość mostu 
dowskie), przyczem sen. Woźnicki i Szereszew-! Wynosi 260 metrów. i

k p o  wyjaśiiieSacłą udzielonych jeszcze przez j S z c z e g ó ł y  k a t a s t r o f y  W  p o r c i ©  
dyrektora departamentu ministerstwa skarbu,!
p. Kubalę, w glosowaniu ustawę przyjęto bee! A. W. donosi z G d y m : . •
zmian, odrzucając wszystkie poprawki. Przyjęto | Wwd-omosc o zatonięciu dragi w porcie gdyn- 
ponadto dwie rezolucje z których pierwsza skta uzupednić należy iiastę.pującemi szczegółami: 
'Wizywa rząd, aby przy udzielaniu funduszu go-| Uraga do pogłębiania dna morskiego pracowała .

hama Spiegelniana, którzy -usiłowali dopuścić się 
oszustwa na szkodę Stanisłaaw Waliokiego z Gu- 
mnisik w powiecie ropczyętkim.. Międizy innemi ofe-

 1 Aił-ri rtl K111 1 F'1il Ir U Tl/S

sp-odairczego i pomocy bankom uwzględnione zaledwie 4 dni w porcie, gdyż medaiwno była spfO': ^  Łainie^kałą w  Krakowie, za kradzież garde-

rowali oni Walickiemu kilka lichych resztek mate- 
Tyj po wygórowaaiych cenach.

ARESZTOWANIA. Organa połcyjne aresztowa­
ły Stanisława Gacka i Edwarda Dziewisa zą krar 
dzi^ż mydła w aptece Wiśnaewsknego przy ulicy 
Stradom. Aresztowano dalej Jana Genzę, lat 25 
liczącego, zt\ włamanie do mieszkania dozorcy do­
mu przy ulicy Studenckiej. Aresztowano również 
Stanisława. Cyganika, znanego policji złodzieja, 
za kradzieże mięsa z wozu. Aresztowano  ̂dalej 
Fraincisyka Strychairskiego, Edwarda Żurka i Sta­
nisława Nowaka za kradzież z włamaniem do wy- 
stawy sklepowej Józefa Rittennanna. przy uil. Kar­
melickiej, &  ,

Jasiewiczównę Franciszkę, zamieszikałą przy ul 
Bożego Ciała, aresztowano pod zarzutem krad-zne- 

iży kożucha. Wreszcie aresztowano Mairję Biełec-
»r ’ , J '

byty interesy drobnego rolnictwa. Druga zaś, wadama. Po nabraniu piasku, draga wyjechała na rol’,y_
aby części pożyczek były obrócone na pomoc w odległości póHotej mili angielskiej odj Wł . . .
dla drobnego przemysłu. i brzegu, podrzucona falą, przechyliła się na bok. | przy unCy Lenartowicza, j. 3,  ̂skradiznono z mie-
 _________     iL—_____ _   | Na pokładzie było 8 ludzi wtaiz z kapitanem. Gdy j szfkaniia garderobę znaczniejszej wartości. Włamy-

kapitan wybiegł nia pokład, drąga przewróciła się waeze dostali się do. mieszkania zapomocą ra
do góry dnem, pogrążając się-na dno j ^ f s p r a w c y  skradli Szymonowi Tinzowi,
i zatapiając załogę. Tylko trzechAudza w tej h^ k wii z ofcwa,rt€go skleT>u przy ulicy Szerokiej 
fano kapitan, uratowało się, paęcau ludza utonęło. ! towar galantea-yjny. Szkoda
Dzisiaj wydobyto zwłoki sternika Larsem a, U kto-, WyT106|  250 złotych, 
rego stwierdzono dwukrotne złamania ramienia i . .... . ■

. . .  % i wewnętrzne obrażenia. Zwłok innych członków! ODCZYT O STEFANIE ŻEROMSKIM wygłosi
Centralne władze wojskowe świeżo wyjaśniły,> j  . p ni*„ wvdo-hvfco. Nuikowie oracuja w rańaktnr Emil Haecker d z i s i a i .  to iest w s o-

K R O N IK Aę
' ' 4 . . Kraków, 28 listopada.
U p osażen ie  żonatych  o ficerów

. ■ . . . .  . . .metiy. Między ińnymi zatonął Kaizim&ar-z Pokorzyi) _ . rtj __ ,
* zavT4rtego małżeństwa uprawmema w toectemie ^  w idkctótam n, urzędnik fcontraktowy rebót w. « m  przy k m  Starego leatru .
upbeaaensa. Wobec tatoego stanu rzeczy, W  m *k,og'ólfife łubiany przeu w y s tk id i i cieszą- _. . . . .   ~

cy się symi^bją wśród robotników. Był on człon 
kdem towarzystw w Gdynk Pozostawił żonę. i śze 
ścioro dzieci.

m K T Y G Z H E  P O D A R U N K I  
1A  S I R .  N I K O Ł A J A
po cenach znacznie zniżonych

wojsk owych, którzy zuwadi związek małżeński 
beiz zęizwoileaiią władzy wojskowej, najeży uwa­
żać za u trzymających rodzinę W rozumowaniu 
ustawy uposażeniowej i wypłacać im dodatek eko- 
noimicizny.

Należy pizy okazji zaznaczyć, że zawarcie mał- 
ieilstwa. ,bez. zeizwolenia władzy przełożonej, ka- 
oane jest dyscyplinamie, bądź sądownie, zależnie

TAJEMNICA ZACHOWANIA WDZIĘKU NO­
WOCZESNEJ DAMY. Tysiące kobiet łamało so­
bie główkę, jak zachować .wdzięk kobiety jak naj­
dłużej. Tajemnica ta jest zupełnie wyjaśniona. Je-

'VITMrn taTrvw7i?i DpcnDMv« dynie bowiem przez używanie kremu FASCINATA 
s " « " ,  S *  po- i łnożn^ sobie zapewnić 

święcony rocznicy listopadowej i pamięci Stanisl. wdzięk. Z zakupnem niema kłopotow, FASCI- 
Wyispiańslkiego, za.wiera następujące artykuły: "NATA jest wszędzie do nabyeaa. ,

jak: welury, plusze, sukna, wełny, rypse, aksamity 
i jedwabie. Barchany, flanele, baje, płótna, szyr- 
tyngi, zefiry, dymki, wsypy i Oksfordy. Kapy, kołdry, 

koce, pledy i firanki.
największy wybór ytoden żyrardowskich 

po cenach fabrycznych — poleca

i A S A R  K O N K U R E N C Y J N Y
L A Z A S  n Z I W A Ł O

Kraków, ul. Floriańska l .  M, 1, piątro. Telefon Mr 533
tui przy Bramie Florjańs^ae]

Uwaga na adres. Bla Kółek rdoiczysh odlicza się rabat



N O W A  R E F O R M A ' 8

m S T  1EA1HY  f l I N S T Y T U T  „ D E  B E A U T E “  w  _ „ f t L B I E “

Tsalr m]M  
n. Słowackiego

©peretha
,KÓfeCWI“

pod dyiel cią 
T. Pilarskiego

BafsUa 12.

W sobotę o godzinie 7l30 wieczór

P O N A D  Ś N I E G
W niedzielę o «odzn e 3'30 popof. 

O B R O N A  C Z Ę S T O C H O W Y

"W niedzielę o godzinie 7'30 wieczór
U ciek ła  m i p r z e p ió r e c z k a .••
W sobotę i w n edzieię o godz, 7*45 wieczó

H R A B I N A  W IA R IC A
H E S iiY K Ą  KRAMERÓWNĄ

W niedzielę o godzinie 3 45 popołudniu

(F R Y Z JE R  DAM SK I) K R A K Ó W , U L . S Z C Z E P A Ń S K A  7  
w y konu je  fa rbow an ie  w łosów  zapom ocą specjalnej w iedzy fachow ej (»L’o real H enne«), 

1934 m an icu re , m asaż, o n d u lac ja  w odna. ZA H ZĄ L).

j u r
Stratiom 15

Seansy ed 5 ,7 18 
w siedź. o godz. 3

F ilm  sk o n fisk o w a n y  p rzez  rząd  r o sy jsk i

W IMIENIU
C A R A

R o zp a cz liw y  k r z y k  sh a ó b lo n ej k o b ie ty
Kto jest ojcem  jej dziecka?
Pzfccz rozgrywa sie na ulicach Petersburga, w apar­
tamentach carskich I na Sybirze — W rolach głównych

L¥A DE PUTTI
H. Y A LE N T iS 1 ERIK KA1ZEK TiTZ

t

Poczet. pr7edsf. 
o godz. 5, 7 i i), 
w  nied.z, o r. 3.

f  Operetka z cukierkami w „Uciesze*1

d z i e w c z ę
Z PONTECUCUL!
Film orerefkowy w 6-iu akiach 
H. AlUiorta. Chóry i orkieslra pod 
dyr, kapelmistrza W. S1ROTY  
Każdy dziesiąty geść ctrzymale 

^ k a r to  zn a k o m ity ch  c u k r ó w ^

sferom publiczności przysłuchania się nader inte­
resującym produkcjom, ceny baletów obniżono. — 
Billety w eonie od 1—5 złotych będą do nabycia 
w dniach najbliższych w firmie\ W. Lipski, ulica 
Sławkowska.

WIECZÓR LISTOPADOWY. Staraniem Związ­
ku nauczycieli szkół powszechnych, Zwiiąztku le­
gionistów i komendy obwodu strzeleckiego Kr ti­
ków-Miasto, odbędeie się w niedzielę, 29 bm,, w 
sali „Tetmajerowiskiej ‘£ Kongregacji kupieckiej 
(Rynek, Pałac Spieki) uroczysty obchód ku czci 
powstania z roku 1831. W programie przemówie­
nie redaktora profesora L. Tomaszikaewicza, chór 
nauczycielski pod batutą prof. Kondora., orkiestra 
20 p. p., występy solowe.

W. P. A. Z. KRAKÓW. W odpowiedzi na zapy­
tanie Pana o wskaząoie Mu źródła taniego zaku­
pu materjałów sukiennych, polecamy firmę CEL­
NIK i KRISCHER, KRAKÓW, GRODZKA 42.

% 1984

Roman Wibiral i Sp.
K r a k ó w ,  u l. G r o d z k a  3 7
1885 p o le c a

Ser Emenihaler konserwany 
na ©lnie. Sardynki francuskie.

S y p i a l n i a
jasna, dębowa, 2 lustra, marmurem kvyte, oka* 
zyjnie do spizedania. Oglądać można od godz. 
11—1 w południe: ul. Długa 72, u magazyniera.

2009

PSY
n a jlep sz e  d o s ta rcza  ty lk o  firm a

U m il P u  litami
(dawniej „Fuchsuv Psinec“)

T olefon3763.
Żądajcie prospektów Nr 2 — na]lepsze 

referen ci do dyspozycji. 1706

Wartościowe podarki 

n a  ś w .  M ^ k o ł f l l f l l
Zegarki, Broszki, Łaćeuszki, 

Pierścionki, Kolczyki, Medaliki, 
Papierośnice, Srebra, Serw isy

oraz wszelkie wyroby jubilerskie, poleca najtaniej
E m i l  d c s S d w a s s e r  u lic a  U ro d zk a  2 5 .

1962

P odw ale 6

K.ratcdlb-drarnat w 7 aktach wytw. FIRST NATIONAL,

PANNY w DOBIE SHIMMY
Film wykwintnego humoru ijrezwykle konrez- 
nych syluacy • W roli gl. u'mująea Diezwykłym 
cżurem t oH en M oore. — Nadto komed a 
w 2 akiach ze słynnym Zigoliem w roli główne
l a k r y  w  w a l c e  z  b a n d y t a m i

Starowiślna 21
Początek przed, 
wdniepowized. 
o godz. 4*30 w 
niedzie ę og. 3

WANDA
Gertrudy 5

Począł, przedst. 
o godzinie 4,30,6P 
7*30 1 9, w niedz 

od 3-cfej.

„SZTUKA"
ów, Jana 4

Począł. przedst. 
codz. o g. 5-lcj 
w niedz. o g. 3

F O  R A Z  
O S T A T N I

„REDUTA*
Lubicz 15.

Początek przed, 
codz. o godz. 5 
w niedz. o g. 3, 
ostatni seans o

Tryskająca hiszpańskimi humorem kcmedja w 8 aktach

W głównych rolach: Urocza B eb e  D a n ie ls  
i amer. Maks Linder — R a y m o n d  G rifttth  
Akcja rozgrywa się w  Paryżu i Londynie. 
I część w kawalerskim mieszkaniu.— II w łóżeczku. -  
III w ustronnym saloniku. — Zakoiiozenie w sypialń.

T O M  M I X
Ideał mężczyzn — Fawory, kobiet — Bożyszcze 
młodzieży — Ulubieniec narodów w 8 aktowym  
filare FOXA, dramacie niesłychanych sensacy

Ponadto pół godziny szalonego strachu 1 śmiechu

Z W A K JO W A N Y  PO CIĄG

W ażn e d la  m iło śn ik ó w  a r ty z m u  i  k in a

6 G H J M I E
m WŁASNEJ

m m
Wielki dramat życ:o'.vy wielkomiejskiego brudu 
i zepsucia w 8 aktach. — Rewja mody. — 
Przepyszna wystawa. — W głównych rolach

ALFRED ABEL i MARJA COROA
WESOŁE PRZy&0D9 3 WĘDROWCÓW
w sensacyjnym i wessłyir., pełnym przygód obrazie

PKZ9G0D9 METT9
W rolach głównych słynny atleta włoski gimnastyk 
i cyrkcw.ec: SAtTTA crsz znany siłacz BALTAZAR 
Dowcipne tryki i romantyczne przygody dwóch włó­
częgów i !ch nieodstępnego towarzysza doli i nie­
doli wspaniało tresowanego psa pudła PAFfA. — 
Na dodatek: ucieszna groteska amerykańska w 2 akt

MA Z Ł A M A N IE  K A R K U
Program dla młodzieży dozwolony. — Pierwszo, 
rzędna < lkicstra — Na.lańsze kino w Krakowie

ZAPOWIEDZIANY KONCERT KRAKOWSKIE 
GO CHÓRU AKADEMICKIEGO, który odbędzie 
się 8 grudnia b. r. w sali Starego Teatru, obudzi/ 
ogólnie zaiuterosowauiie ze względu na wielkie po 
TV<vdizeii:ie, jakiem snę cieszyły występy chóru za 
graricą. W programie. koncertu znajdują się wszy­
stkie hymny, oraz pieśni, nieznane dotąd w Pol­
sce, które chór otrzymał, jako upominki od towa­
rzystw śpiewaczych Rumunji, Bułgarji, Turcji, 
.Jug-Otsławji i Węgier. Celem umożliwienia szerszym

Choroby ylenoore s s  o i e c z n l n o i ł !
Kpyla'cies'ę Plwego Lekarza, a len wam potwerdzi,źe  
„Balsam Tftioeolan-Age*' ;esl uznanym środkiem prze­
ciwko caorohom płucnym. Zalecany przez powagi lek

M i m  lic o L M
ieczy: Bronhit, gruźlicę, kaszel, koklusz, ułatwia 
wydzielanie się plwociny, wzmacnia organizm, po­
większ^ wagę ciała, obniża temperaturę c a a. 
Sprzedają Apleki, Hurlowna sprzedaż w Krakowie 
Skł, apteczny „Z O R I A“ ul. Sebastiana 4/11, 191M

Ijraw? sądowe
ROZPRAWA INSPEKTORA SZKOLNEGO

JANIKA PRZECIW „GŁOSOWI NARODU“.
Kraków, 28 listopada.

W toku wczorajszej rozprawy prasowej inspek­
tora szkoolnego, dra J a n i k a ,  przeciw redakto­
rowi „Głosu Narodu“, M a t j a s i k o w i, o obrazę 
czci, redaktor Matjasił ofiarował dowód prawdy 
na fakt, że dr Janik forsował siły nauczycielskie 
na opróżnione posady, ora<z, że nie zaprosił n,a po­
siedzenie Rady szkolnej członków s-amoirządiu z te­
go powodu, że kuratorjum nie uznaje nieistnieją­
cej Rady miejskiej.

W tym celu byli przesłuchani najwybitniejsi 
członkowie Rady szkolnej, jak wiceprezydent Rol- 
!e, dir Schneider, ks. Kasprzyk, ks. Ślepicki, dr 
I. Landau i wieiu innych. Wszyscy je-dnozgoduie 
stwierdiziiłi, że nie zauważyli nigdy, aby kiedykol­
wiek dr Janik forsował jakiekolwiek siły nauczy­
cielskie na posady, zaś ks. Kasprzyk i dr Mikul­
ski zeznali, iż dr Janik w czasie, gdy mandaty 
starej Rady szkolnej wygasły, a nowa Rada szkol­
na jeszcze się nie ukonstytuowała, zamianował 
cztery siły nauczycielskie w czasie wakacyj przed 
rozpoczęciem się roku szkolnego, co Ci świadko­
wie uważali za przemycenie nominacji z pominię­
ciem Rady szkolnej, do nominowania powołanej. 
Cisami świadkowie stwierdzili rówimeż, że w je­
dnym wypadku dr Janik zmienił kwalifikację je­
dnego z petentów po posiedzeniu Komitetu wyko­
nawczego o tyle, że, jege zdaniem, nadaje się na 
■kierownika szkoły mniejszej, a nie większej.

Poza tem rozprawa nie wykaaała najmniejszych 
usterek w urzędowaniu dra Janika, lecz przeciw­
nie, najpoważniejsze osobistości stwierdziły, że dr 
Janik był. zawsze najbeizstronniejszym inspekto­
rem.

Na fakt ni oz a.proszenia członków samorządu, de­
sygnowanych przez komisarza miasta do Rady 
szkolnej, dr Janik przedłożył pismo kurator jum, w 
którem zamianowało ono wszystkich członków Ra­
dy szkolnej bez członków samorządu z uwagą, że 
to się stanie dopiero j>o ukpustytóowaolu się Ra­
dy miejsikiej.

Po zamknięciu postępowania dowodowego, ad w. 
dr K 1 i m e c k i podtrzymy wał akt osikaraenia 
i podniósł w swojem przemówieniu, że postępowa­
nie dowodowe ;vykasalo, iż dr Janik jest wzoro­
wym urzędnikiem i ze swojej bezstronności jest w 
Krako>wie znanym, co niezbicie wynika z tego, iż

redaktoir Matjas&k, przeprowadzając dowód praw­
dy, . tylko takie drobiaizgi mógł przed sądem na­
prowadzić.

Sędiziowi^ przysięgli otrzymali dwa pytania, 
z których pierwsze, składające się z dwóch czę­
ści, zmierzało od wyjaśnienia., ozy w inkryminowa­
nych artykułach mieszczą się znamiona obrazy 
czci, czy też tylko dozwol’on a krytyka. Następne 
pytania zmierzały do tego, ozy red. Matjasikowi 
udał się dowód prawdy.

Po natradjzie sędziowie przysięgli odpowiedzieli 
przecząco na pytania 12 głosami, ozem dali wy­
raz, że nie dopatrują się znamion obrazy czci w 
wymienionych artykułach, lecz tylko zwyczajną 
krytykę, natomiast dalsze pytania w zupełności 
pominęli. Wobec takiego werdyktu, trybunał pod 
przewodnictwem r. s. o. Horskiego wydał wyrok, 
uwalniający redaktora Matjasika od winy i kary.

Ss&IsA‘a*ilK »>  w o d y
„ A M S K A *1

na czczo przeczyszcza najlepiej organizm! 1946 I 
Ż ą E f Js W APTEKACH I UROGUfiSJACK

W A Ż N E  DLA P A N !!! Z rzeszen ie  znan y ch  fry z je ró w  dam - 
   skich — by łych  p racow n ików  f i rm :

Szczurow ski (S tan is ław ) Janina, Ł abużek-A LB A  (Antoni) 

p ie rw sz o rz ę d n y  S A L O N  C Z E S A N I A  P A N  S ław kow sk ie j 4
daw nie j f i r .  W eiss. W y k w in tn y  m an icu re , w ykonan ie  p. W iery , b. p racow n icy  fir . W isk id y  
S pec ja lność  fa rb o w a n ie  w ło só w  o raz  s trzy żen ie . — Poleca  się P . T. P ub l. Zarząd*

P o l e m i k o  s e o .  N o io ic k ie g o  p n e c i m  m c r s z o ł k o & i i  
S e n a t u  T i w p a i f c k f e a o

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28 listopada. Na początku dzi- wych wypadków w Krakowie. Obniża to powa- 

siejs-zegu posiedzenia Senatu przyszło do ickry- gę urzędu piastowanego i. uzasadnia protest, 
minaoji z powodu wczorajszego przemówienia, jaki mówca przeciw ustępowi temu zakłada. —• 
jakie marszałek Trąmpczyński poświęcił zmar-((Oklaski na lewicy).

Radio jest jakiem jest.
Gramofon lopiyla — Forlepian to T y ! Inslromenty muzyczne wszyst- 

k ch świalowych ma:ek w tirmie:

Skład fortepianów, Heleny Sm c’arskie<, Kraków, Szewska 9.
.98<

Wzorowa prarown a bielizny i bałtów —  Kraków, Karmelicka 50 ,1 p.

„ASTRA“
przyjmuje bieliznę do szycia, haftu, enllowania i mereżkowania 

po cenach umiarkowanych. — Tamże

Szkoła kroln i szycia bielizny oraz itafiu
A . F & O M C Z -H U B IS Z T O W E J

b. prof. państwowej szkoły pr7.emys’owej żeńskiej 1673

Z kraju
OBNIŻENIE PLAC PROFESORÓW SZKÓL 

WYŻSZYCH. Mówią w Warszawie, że, prócz zar 
mierzonego skasowania kilku fakultetów, projekt o 
waine jest także zniesietnie dodatku naukowego dla 
profesorów sżkół wyżs-zych i obniżeniie ich pobo­
rów o .jediną ka.tegoirję płac.

ZARZĄD GŁÓWNY STRONNICTWA P. S. L.
,PIASTU zwołany został na 10 grudnia, aby się 

zastainowić nad położeniem rolnictwa w kraju.
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W KA­

TOWICACH. Według wiadomości, napływających 
do Katowic, w uroczystościach konsefcracyjnyeh 
pierwszego biskupa śląskiego, ma wziąć udział 
prezydent Rzeczypospolitej, p. Wojciechowski. 

UROCZYSTOŚCI KONSF.KRACYJNE BISKU-

łemu sęnatorowi, Tadeuszowi Cieńskieinu. YY
przemówieniu tem, marszałek z widoczną alu­
zją do rozbicia Leg jon u wschodniego, jakiego 
dokonał zmarły, użył zwrotu: »Nie wolno po­
święcać dobrowolnie krwi polskiej, inaczej jak 
tylko w niewątpliwym interesie narodu«.

Z powodu ustępu tego zabrał głos senator 
Nowicki z Wyzwolenia i zastrzegłszy się prze­
ciwko temu, jakoby zamierzał naruszyć w czym­
kolwiek pamięć zmarłego, zwraca na to uwa­
gę, że ustęp ̂ przytoczony zadrasnął uczucie u- 
wielbienia wielkiej części tej izby i ogromnej 
części narodu, uwielbienia, z jakiem jest oce­
niany czyn legjonowy. Nie można przejść do 
porządku dziennego nad tego rodzaju oświad­
czeniem, zwłaszcza, jeżeli się pamięta, że mar­
szałek Trąmpczyński lubi w ten sposób z try­
buny prezydjalnej wypowiadać swoją partyjną 
krytykę, jak n. p. było z powodu listopado-

Marsz. Trąmpczyński oświadcza, że ani je­
dnego słowa nie cofnie, w przeświadczeniu, że 
9/10 narodu podpisze te słowa (Oklaski na pra­
wicy).

Przedtem jeszcze sen. Woźr.icki zakomuni­
kował z trybuny, że prosił prezesa komisji re­
gulaminowej, aby poddał rewizji cenzurę, n- 
dzieloną mu wczoraj przez marszałka Trąmp- 
czyńskiego w czasie przemówienia, w którem 
nazwał projekt ustawy o szkolnictwie ministra 
Stanisława Grabskiego xohydnym<. Senator 
Woźnic-ki widzi w tem zupełnie merównom erae 
zarządzenie, o którego sprostowanie zabiega u 
komisji.

Izba przystąpiła potem do załatwienia ucbwa- 
Itpiego przez Sejm projektu ustawy o pożycz­
kach zagranicznych, bilonie i biletach skarbo­
wych.

------------ —O—------------ -

Rozprawa o zamach na prezydenta
Rzeczypospolite!

T elefon iczn e  sp raw ozd an ie  z d z is ie jsze}  przed połud n iow ej rozp raw y
„Obrona oskarża — prokurator broni“ — Dwóch Steigerów: Pasternakówny i Loedlo-
wej. — Prokurator stwierdza alibi Olszańsklego. — Sensacyjny wniosek sędziego przysięgłe­

go Janeczka.
Lwów, 28 listopada. Dziwnemi drogami to-jdnak, że zeznania Olszańshiego nie są wiaro- 

czy się proices Steigera. Wśród wielu ni ospo-] godne. Już w pierwszem jego przyznaniu się 
dz.:anek jedna jest może najbardziej charakte- z r. 1924 podał Olszańska fałszywą datę zania- 
rystyczna. Streścić ją można w jednem zdaniu: chu, myląc się o całe dwa tygodnie w jego ter-

?#mcŁma fe. t. ś^ecja^lny pociąg zabierz# Iłs. bikku.- - 
pa z Oświęcimia do 'Ka&own ĵ zMrfyhipjąc siię w 
du\>dize powrotnej na stacjach, aby przyjąć powi­
tania miejscowej ludności. W Katowicach zosta­
nie biskup powitamy na dworcu przez władze 
i społeczeństwo. W dniu 21 grudnia prze-jedizie 
wzdłuż uroczystego szpaleru do kościoła św. Pio­
tra i Pawła, gdzie po uroczystości konsekracyjnej 
przyjmować będzie życzenia.

M  lin. spraw wojskowych
General broni Lucjan Żeligowski urodził się 

2 października 1865 r. w Nieświeżu. Ukończył 
gimnazjum oraz szkolę wojenną i kursa artyle­
ryjskie w Petersburgu. Jako oficer armji rosyj- 
skiej dowodził kompanją i bataljonom w woj­
nie japońskiej, przyczem odznaczył się do tego 
stopnia, że chociaż był Polakiem, został awan­
sowany na pułkownika. Podczas wojny świato­
wej dowodził już brygadą i w okresie tworzenia 
formacyj wojskowych polskich w Rosji otrzy­
mał dowództwo pierwszej dywizji w korpusie 
gen. Dowbór-Muśnickiego. Sławno było jego 
przejście z dywizją przez Kubań a Odessę do 
Polski w r. 1918 i 1919. Natychmiast po prze­
darciu się do ojczyzny objął dowództwo woj­
skowe nad grupą operacyjną w Mińsku, następ­
nie zaś został dowódcą 10 dywizji piechoty. Po 
odparciu najazdu bolszewickiego zajął Wilno i 
proklamował utworzenie Litwy Środkowej,, jako 
niezależnej jednostki pańtswowej. Cziczony i u- 
wielbiany przez ludność, zajmował naczelne 
stanowisko zwierzchnika władzy cywilnej i woj­
skowej Litwy Środkowej, bacząc, aby miesz­
kańcy tego terytorjum sami zadecydowali o 
swej ojczyźnie. Zarządził więc i przeprowa­
dził w 1922 roku wybory do sejmu wileńskiego, 
który uchwalił przyłączenie Litwy Środkowej 
do Rzeczypospolitej Polskiej. Odiąd generał 
Żeligowski znów zajmuje wybitne stanowisko w 
armji polskiej. Ostatnio był inspektorem armji 
Nr. 2 z siedzibą w Warszawie-.

Praudopotiohny gabinet Brlanda
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Paryż, 28 listopada. Utworzenie gabinetu 
przez Brianda można już uważać jako pewne. 
Rriand odbył wczoraj rozmowy z Painlevem, 
Loucheurem, Daladier j Yincentem, a następ­
nie złożył prezydentowi Doumergue sprawo­
zdanie z. tych rozmów, przyczem oświadczył, 
że swój gabinet będzie mógł złożyć już dzisiaj 
przed południem. W ostatiniej chwili istnieją 
jeszcze trudności w obsadżeniu teki finansów 
i spraw wewnętrznych. Zdaje się, że jako mi­
nister finansów jest najpoważniej brany Lou- 
cheur. Równocześnie postanowiono, że do bo­
ku ministra w charakterze doradczym będzie 
dodany komitet fachowców, złożony z wybit­
nych osobistości finansowych Izby i  Senatu. Na 
ministra spraw wewnętrznych był brany pod 
uwagę Malvy, zrzekł się on jednak tego stano­
wiska ze względu na to, że jest przowodniczą- 
icym komisji finansowej Izby. Obecnie wahają

obrona oskarża, a prokurator broni.
Przejźdmy jednak do właściwego przebiegu 

sprawy.
Na wstępie zawiadomił trybunał przysię­

głych, obronę i prokuratora, co do decyzji swo­
ich, odnośnie do wniosków, stawianych w cią­
gu ubiegłego tygx>dnia przez prokuratora i o- 
brońcćw. Poza jedynym wnioskiem odczytania 
druków, mających stwierdzić, że w języku ru- 
sklm istnieje słowo: »werhowna*, wszystkie
inne żądania prokuratora i obrony zostały za­
łatwione odmownie.

Następnie otrzymuje głos adwokat dr Grek 
i wygłasza dłuższe pledcye. Stwierdza, że pro­
ces obecny jest unikaitem w dziejach sądownic­
twa.

Oto mimo zgłoszenia się Olszań&kiego w By- 
tomu w roku 1924, w miesiąc po zamachu i 
przyznania się, że jest sprawcą zamachu, wła­
dze policyjno-sądowe ograniczyły się do bada­
nia kwestyj beztreściwych i drugorzędnych, 
lekceważąc przyznanie się Olszańskiego. Po 
raz drugi składa obecnie Olszański zeznania w 
Berlinie i na dowód przedkłada rekwizyt a rze­
czowe. Władze berlińskie przesłały te rekwi- 
zyta oraz akta do poselstwa polskiego. Wobec 
możliwości spóźnionego nadejścia tych aktów, 
które są wiarogodne i bezsporne, obrona prosi, 
aby trybunał zażądał od konsulatu polskiego 
nadesłania tych rzeczy wprost do Lwowa.

Od 7 tygodni ściga się na sali sądowej cienie 
i  mary obwinionego Steigera, a o 1.000 kim. 
żyje sobie spokojnie właściwy sprawca. Na 
saii przedstawiono dotychczas dwóch Steige­
rów: Pasternakównej i Loedlowej. Obaj stali 
obok siebie w odległości 5 motrów. W toku 
rozprawy przykładało się szczególną wagę na 
wzrok i na wrażenia spostrzegania, a  nie zwra­
cano uwagi na logikę rozumu, że czynu dokonał 
ten, dla kogo to było potrzebne. Nie badano do­
tychczas pism, które dowodzą niezbicie, że za­
machu dokonała organizacja ukraińska, badano 
natomiast bezcelowo luk lotu bomby.

Niejasnem jestt dla obrony, dlaczego rząd nie­
miecki nie wytoczył dotychczas śledztwa prze­
ciw Olszańskiemu z ustawy dynamitowej, ale 
to nie należy do kompetencji obrony. Obrona 
musi tylko stwierdzić jedno, że sąd nie może 
sądzić Steigera, który nie przyznaje się do wi­
ny, skoro jest Olszański, który przyznaje się 
do winy. Sąd musi w tych warunkach zbadać 
autentyczność zeznań Olszańskiego.

W odpowiedzi zabiera głos prokurator i o- 
świadcza, że niema zasadniczo nic przeciw te­
mu, aby trybunał zażądał od poselstwa w Ber­
linie nadesłania wprost do Lwowa i jak najry­
chlej owych aktów i rekwizytów, podkreśla je-

minie. Opis bomby, jaki w drugich, podobno 
konkretniejszych zeznaniach, podaje Olszański, 
mógł mu być znany z dzienników, a że przyzna­
je się do zamachu, to jeszcze o niczem nie 
świadczy. Całkiem poproś tu nie boi się, ze bę­
dzie z tego powodu pociągnięty do odpowie­
dzialności. Pozatem prokurator ma dowód na 
to, że Olszański w krytycznym dniu, t. j. 5 wrze 
śnią 1924, nie przebywał we Lwowie, lecz w 
Samborze, gdzie zdawał egzamin dojrzałości. 
R az ju ż , kiedy w y p ły n ę ła  sp ra w a  Olszańskiego, 
domagał się prokurator od trybunału stwier­
dzenia jego alibi, trybunał jednak wówczas od­
mówił. Dziś chyba może tylko ponowić swój 
wniosek.

Przedewszysitkiera musi się domagać przesłu­
chania rodziców Olszańskiego, gdzie w kry­
tycznym dniu przebywał ich syn. Prokurator 
kończy swoje przemówienie wiele mówiącą o- 
bietnicą:. ^Spodziewam s'ę, że dostarczę jesz­
cze innych konkretnych dowodów, że to nie 01- 
szaóski popełnił zamach*.

Wstaje senator Ringel i żąda od trybunału 
odczytania interpelacji w sejmie pruskim, oraz 
odpowiedzi na nią pruskiego ministra Sewerin- 
ga. Żądanie senatora Ringla ma na celu udo­
wodnienie, że przyznania się Olszańskiego nie 
należy lekceważyć, jak tego chce prokurator. 
Ponadto żąda senator Ringel przesłuchania sę* 
dziego niemieckiego w Bytomiu dra Eryka Sei- 
dlera, celem wykazania, że musiał wziąć na 
serjo zeznania Olszańskiego w roku 1924, skoro 
na tej podstawie udzielił Olszańskiemu prawa 
asylu w Niemczech.

W tym momencie sprawa przybiera sensacyj­
ny obrót. Wstaje sędzia przysięgły, inz. Jane­
czek, i powołując się na paragr. 315 p. k. do­
maga saę od trybunału przesłuchania państwa 
Więckowskich oraz Inż. Szczepańskiego, ze 
Lwowa, na dowód, że zeznania Pasternaków- 
nej, których wiarygodność została tak mocno 
zakwestionowana przez dra Greiu, są prawdzi­
we.

To wystąpienie sędziego przysięgłego wywo­
łuje na sali prawdziwą dywersję. W sytuacji 
orjentuje się jednak dr Landau i oświadcza, że 
nie ma nic przeciwko przesłuchaniu państwa 
Więckowskich, musi tylko sprzeciwić się prze­
słuchaniu inżyniera Szczepańskiego. (Miał on 
być świadkiem rozmowy, w czasie której ar­
tysta Teatru Miejskiego, Rygier, proponował 
Pa<stemaikównej wyjazd do Poznania i inne rze­
czy za cenę usunięcia się ze Lwowa).

lP t  :.
.jC H L O R O D O N T  ;,P;V :-v> : • -l-r- .i

się kandydatury Daladier i Yineenta, zdaje się 
jednak, że Yincent otrzyma tekę spraw we­
wnętrznych, podczas gdy Daladier obejmie te-| 
kę oświaty. Painleve miał dzisiaj w nocy o- 
świadczyć, że jest gotów objąć ministerstwo 
wojny.

DZIAŁ GIEŁDOWY
DALSZA ZWYŻKA DOLARA.

Kraków, 28 listopada. 
Dzisiaj w obrotach prywatnych tendencja dla 

dolara w dalszym ciągu zwyżkowa. Mimo silnego 
zainteresowania, obroty niewielkie z powodu bra­

ku towaru. Kurs chwiejny skutkiem ciągłej zwyż­
ki. Rano n. p. szacowano dolar 8, obecnie doszedł 
już do 8.20, przy ciągłej tendencji zwyżkowej. — 
Bank Polski w dalszym ciągu nie pokrywa zobo­
wiązań przemysłu i handlu. Sfery giełdowe zau­
ważają, że zwyżka dolara datuje się też od chwili 
zaniechania interwencji Banku Polskiego tak W 
kraju, jak i za granicą.

W arszaw a, 28 lis topada . 
Akcje: Bank Handlowy 2.10. — Staracho­

wice 0.82. — Żyrardów 5.50. — Nobel 1.05. — 
Bank Zw. Sp. Zar. 4. — Chodorów 4.50. —' 
Parowozy 0.20. — Ursus 0.50. — Spirytus 1.75. 

*--------------- o-------------
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używane skrzynie.
K rak ów , n i. R ęk a w k a  L. 3 1 .

T e l e f o n  4 7 3 4 .  1948

Na ćw. Mikołaja i Gwiazdkę!
B i e r n o ś ć ]  Magazyn zegarmisfrzowsko-jubilerslłi

Ł 1 E O . W  B R U I i Ł
Kraków, nl Starowiślna L. 29

wysprzedaje zegarki niklowe i double damskie i męskie 
od zł 8 do 16 i wyżej — zegarki srebrne od zł 1 1  do 
24 i wjżej — zegarki złote 14-karatowe damskie od 
zł 33 do 66 i w yiej — zegarki złote 14-karatowe mę 
skie od zł 60 do 140 i wyżej. — Obrączki ślubne 6 
i  14-karatowe, pierścionki, ko czyki, łańcuszki, papie- 
rosoice, srebro i double i t. d. od zł 12  do 16 i wyżej. 
Budziki duże i małe oraz zegary kncheine zł 9-50 do 
18 i wyżej. — Zegary pendułowe od 33 do 75 i w tie j. 
Zegarki „Omega“r nI)oxa“. Jito&kopf4, „Cyma* i t. d.

na składzie. 1991
Wybór wielki. Wykonuje wszelkie reperacje.

L» 7501/25.
I .

Wezwanie
do składania ofert.

Gmina miasta Krakowa zaknpi znaczniejszą 
ilość sukna i innych raaterjałów tekstylnych 
na umundurowanie służby miejskiej w roku 
1926. — Kefiektanci mogą otrzymać warunki 
dostawy za zgłoszeniem się do Wydziału I. 
gospodarczego — Ekonomat m., oficyny, II 
piętro, drzwi Nr 38 w godzinach urzędowych.

Teimin składania ofert oznacza się do 15 
grudnia 1925 r. włącznie.

Kraków, dnia 12 listopada 1925 r.

Komisarz Rządu p. o.
Prezydenta stoł. król. m. Krakowa 

O stro tu sk i m. p.

Hemoroid; zaglaą
bez doktora i lekarstw a (50 
letnie doświadczenie) Wy. 
syłam przepis po o trzy m 
2 zł. Nowe, Pomorze, ul. 
Kolejowa, J. Wierzbowski. 

1968

najlepsze i najtrwalsze

finiesoucei kalosze
i  Wykwintne fasony. Najwyższy gatunek.

Poszukiw ane 2004

długości 3—43 m, otl 35 cm grubości, nadto
deski jod łow e i sosnowe

czyste i półczyste, tudzież deski „U r‘ I. klasy.
Pośrednictwo będzie wynagrodzone. — Oferty 
skierować należy: Battyasz & G-^kan, Wiedeń XII 
Albrecbtsbergergasse ,21. Telefon Nr 80 3-51.

Bogate panie zagranicą, posażne nle- 
mieck:e ramy wyjdą zamąż za panów, 

fa»et nie posiadających majątku.
•nformaey! udzieli natychmiast 3'aiirey, 

Seriin, Pcstamt 113.
Upr&szasią o niemiecką korespondencję

1^42

Porcelanę
kryształy 

szkło i lampy
w najw iększym  w yborze 
i po najniższych cenach 

poleca 2006

mmmm H .  S t a t t e r

Kraków, Grodzka 39

0;&rzymi wybór podarków na św. M ikołaja .
y, Ł i im y

o swoich i orjeatalnych 
art. wzorach, gotowe i na za 
mówienia, przy zaknpnie udo- 
goduienia. Na wystaw o. Stra- 

I szewskiogo 28. 2007

Saloniki od 240 złotych 
otomany, kanapy, kana 

eski rozkładane, łóż a składa­
ne, materace włosieńne na 
raty! Luszowicz, Florjańska 
44. 1843

Ostrzeżenie 
przed podróżującym bieiiźniarskim

Firma L. Schall & Sohn, Klsider, Wasche, 
Wien Ił, Praterstrasse 37, donosi, że p. Wilhelm 
Finker nigdy nie był zastępcą firmy, prze­
to nie był nigdy uprawniony do przyjmowania 
dla niej zamówień ani wpłat.

Obecnie zaś nawet nie jest uprawnionym 
sprzedawać towary jej proweniencji. 2010

Najuporczywszy

ból głowy
' ł  u s u w ą ją  p ro szk i d la  d oro­

s ły c h  „Z K O G U T K I E M “
•wyrobu apteki A. Gąscckie o 

w  Warszawie. — Sprzedają ap!eki. 1920

Ratujcie włosy!
^ Szy ller in *  (ziota). Doskonały 
środek. Usuwa lupieź, siwiznę, 
wypadanie. Daje cudowny porost 
Tysiące rzeczywistych odezw, po 
dziękować. Dowody przy kupnie. 
Pakiet 2 złote. Wysyłamy po o- 
trzymuniu gotówki. Przesyłka 50 
pr (można znaczkami posztowemi). 
Laboratorjum „Śwlt“, Warszawa, Hc- 
ia la lub „Świt*, Piękna 25. 1821,

J A B Ł K A
k o m p o to w e , d e s e r o w e
i szlachetne gatunki zimowe, 
sortowane, wysyłam pocztą; 
koszę 10 kg opłatnie 10 zł 
(pobranie). Owoc własny 
wyborowy. Opakowanie za­

bezpiecza przed mrozem.
Adresować: 1881

ST. W Ó J C 1 K I E W I C Z  
Prozoraki, ziemia Wileńska.

Pieczywo
karlsbadzkie
luksusowe, pierwszorzędnej ja- 
koSel, dwa razy dziennie świe­
że (godz. 8 rano i 5 pepoł.) do 
nabycia T Y L K O  w sklepie

„ Z ł o t y  0 1 “
Kraków, ul. Bracka L. 17

CENY UMIARKOWANE
1904

M o w o  o tw a r ta  p ra c o w -  
5 1  n ia  n o io w a ic z ó -s z l i -
f l e r s a a ,  „S2iTi3Ka*ŚĆ“ pod 
firmą J ó z e f  Z u b ik o w sk i*
Kraków, pl. jSTSf^Cki 9. 
Przyjmuje do ostrzenia i re­
peracji, brzytwy.’ nożyczki, 
noże, scyzoryki, maszynki do 
mięsa i t. p. ręczę za staran­
ne i punktualne wykończenie 
reperacji. U 66

P&a, u ż y w a n e  sztuczne zęby 
Ma płaci najwyższo ceny, 
zegarmistrz Landau. Kraków, 
Sienna 27, 2000

j& Najtańsze kaps usze,czap 
I f l  tsi, przybory. Przyjmuje 
przeróbki. 1K ag aay n  m ó d  
ile le a y  F o p ie i , E r a k ó  
f lo r i a ń s k a  3. I78 t

Listy z kraju
Tarnów, 26 listopada. 

(Tydzień akademika. —  Posiedzenie Kasy 
Oszczędności. —  Stan zdrowotny miasta).
'Staraniem miejscowego obywatelskiego Komitetu, 

pozostającego pod przewodnictwem radcy Żułkiewi- 
cza, odbył się szereg j rzed9ięb;or»tw i zabaw, ce­
lem zdobycia jak największych fanioszów dla Ko­
mitetu wojewódzkiego niesienia pomocy młodzieży 
akademickiej.. Oiecnie t. zw. Tydzień akademika 
już się zakończył, a w program jego weszły: za­
bawa w Bali Kasynowej, o której w swoim czisie  
pisaliśmy, przedstawienie „Królowej przedmieścia*, 
w Stowarzyszeniu „Gwiazdy*, zbiórka uliczna, za­
aranżowana przez akademików, oraz wieczór joezji 
i pieśni, urządzeny w ostatnim czasie, a w które­
go program weszły: występ artystki śpiewaczki 
Hanny Dziewińsklej, taniec p. Pietra3zkówny, pro­
dukcje chór a pod- batutą prof. Gorzejowskiego, oraz 
odegranie sztoki scenicznej „ad hoc* napisanej 
przez p. Skowrońskiego, p. t. „Na św. Helenie*. 
Program cały wypadł niezwyle interesująco.

Ogólny dochód brutto wyniósł 2.655 zł 15 gr 
wydatki wynoszą 639 zł 5 gr, doohód czysty 
2.016 zł 10  gr. Tak znaczny dccbód, to zasługa 
starosty Jaegermónna, a nadto przewodniczących 
•ekcyj zabawowej pp. dyr. Głodyszowsklego i dra 
Sllbigera. Podnieść tu należy ofiarność magistratu 
który przedsiębiorstwa zwolnił od podatkn, a nadto 
podatek z 2 przedstawień kinowych ofiarował na 
cel powyższy, Kasy Oszczędności za odstąpienie 
sali bezpłatnie, bar. Goetza-Okocimskiego i t. d. 
To też zdziwienie wywołało postąpienie Komendy 
wojskowej, która nawet mnzyki nie udzielna za- 
darmo na cel tak sympatyczny.

Pod przewodnictwem bs. prałata Macura odbyło 
się posiedzenie Wydziału Kasy Oszczędności, na 
któiera uchwalono projekt bardzo postępowego sta­
tutu emerytanlego, udzielono personalowi zasiłku zi­
mowego, oraz powzięto uchwałę na udzielenie dat­
ków: Towarzystwu Kasynowemu w kwocie 600 zł 
tytułem subwencji na odrestaurowanie lokaln, na 
Dom Policjanta Polskiego w Warszawie 100 zł, 
na budowę Instytutu Radowego 175 zł i dla Al­
bertynek w Tarnowie 100 zł.

.!  . i
"Wskutek niezwykle zmiennej a ciepłej jesieni jktów kcmiczoycb. W  rezultacie „Kochanek własnej n ionyeh  g rac zy  wystąpi w sw ym  naj lepszym  

choroby wzmogły się w -m szom  mieście, bzkarla- j żony“ interesuje i bawi, a nawet z problemu p sv -’ składzie. —  P o d cza s  zaw odów  przygrywać
tyna grasuje wd d s z y m ciąga, a liczba chorych chologj: aktora, wahającego się między zazdrością ‘będzie m u z y k a  20 p. p. —  C eny: żl. 1.50, 1.00
przechodzi 15. Nadto rozwielmożniła się grypa, n a j  erotyczną męża, a i różnością art) sty, coś w niej Li 60 " gruszy.
którą zapada szczególnie młodzież. Dosyć nadm le-! zostano. i i i -i • '"V. 1T* y ° J i ... . tt • I-rzed południem o godz. 11 odbędą się za-

W) stawiona w Ucies?e“operetka f Imowa,.Dziew-.] wocly Krakowianka—Wisła I. b., które rów-'
czę z on ecucu i emops.tiu.je. postęp techniczny ■ jiie/. należeć będą do nadzwyczaj ciekawych ze
k .n  ,  1 one, strony. Bywalcy Lina »■ ,«<,,) ^  i ((u na wysol formę i . piękną grę obu

I ™  ’“ai!> 8Qlr e, zap7 ne : ^ y n .  8^ e  Kratowian-pierwsze w Krakowie pi oby „fil mn muz)ka1Qego'< —  j,a  tj _ W isła II
połączecie kinowego aparatu z gramofonem

nić, żo w zakładzie SS. U rszulanek zapadło na n ią  
przeszło 10 0  uczenie, z czego jeden  w ypadek śnrer* 
u lny.

Z wędrówki po kinach krakowskich
(K no Nowości —  , Harem mężów“. —  Sztuka —  
„Kochanek w asnej żony ‘. —  Uciecha —  „Ope­

retka filmowa*).
T rzeba cługo chodzić po m iejscach rozrywko" 

wych, aby usłyszeć tak ie  w ybuchy śmiechu, jakie" 
mi rozbrzm iew a w idownia na  „harem ie mężów*. 
H am or te j komedji je s t  wcale w ytw ornego gatunku, 
a przecież n ieodparty „A m erykański Maks L inder*  —  
Raym ond G iiffith  Die ustępu je  swemu europejskie­
mu .pierwowzorowi, a  urocza Bebe D aniels, nie 
trac i swego wdzięku w sy tuacjach  n a jp ik an tn ie j­
szych. N a „harem ie mężów* widać, jak  daleko po­
szło naprzód kino w swej produkcji hum oru od 
pierw otuego w yłącznego komizmu —  nieprawdopo-

z gramofonem czy 
fonografem ; R yły to próby żałosne -—- film szedł 
B b\e, gtumoton ohpyptat sobie. A  dziś w  tak iej
operetce na ek ran ie  film,- k tóry  obecnie je s t po­
słuszny operatorow i „ ją k 1'd a ieck o " , idzie najskłod- 
niej w każdym  momencie i szczególe nie z gra* 
mofonera, lecz z caią o rk iestrą  p raw d/iw ą, ze śp ie­
w akam i— solistam i, z duetam i, kw arte tam i, sekste­
tam i... W  rezu ltac ie  da f>‘ę to w ys’u.chać tak , ja k  
opere tka  z „żyw ym i“ wykonaniam i, bez ebrann. 
„D ziew czę z Fontecuculi^  ma naw et dobry przekład 
śpiew anego tekstu  przez R apackiego. ($tm )

Ze sportu

Diarjusz ekonomiczny
— Rada mtnisirów 26 b. m. przyjęła do 

w adomości zamierzone metody działania min 
S k a rb u , zm ierzające do obniżenia pre lim inarza  
budżetowego na rok 1926.

- Komisarzem oszczędnościowym mianowa­
ny został w dalszym ciągu wojewoda labelski, p. 
Moskalewski.

—  Bilety zdawkowe wartości 1 i 2 złote 
z napisem Bank Polski przesłaną być praw­
nym środKiem płatniczym 31 grudnia b. r. Do 
dnia 1 października 1926, bilety  te  będą w ym ie­
niane przez kasy  państw ow e.

—  Na kops i ni „Kiaudjusz 1“ w Pisarzowsj.

dob.efis.w , i iloma sro d U n n  te /b o .c .o o j przew agi uję grilc , v W aw elu i u l a  z a m tW w ^ a m e . Po po- 
s re n ic .n s j ro zpo rzą lza  w ito>naka Co te a tro . -  ln(lniu M  tomaamem hoiś: n p m J J r i .  do spotka- 
N awet napisy w t ,m  f i la ra  84 desć dowcipne j nia międ„y 0 ran Ią  , C w 8 „: 
i zabaw ne.

! 20  P. P.—WISŁA

CRACSyiA— WAWEL. W niedzielę, dola 29-go 
b. m. odbędą s"ę na boisku Oracoyii zawody rjł- . . .
karskie Wawel— Craeovia o godzinie 3 1 1 5  przed i na leżące j  do tii-my „ L i m a n o ^  d o w iw c o n o  s ię
pełndniem. Zawody te ze względu na znana arnbi- ‘‘“ W  w K:9‘ ok»“' i  760 ra- Drienoa produkcja w ,-

nosi 6.000— 8.000 kg oprócz gazu.
—  Huta szklarnia w JARonnie zamknięta za­

stała 24 b. m. z powodu braku węgla i gotówki. 
Zwolniono 270 robotników, którym zalegiją 2-mie- 

Równ:e dobrą sposobność do porównania filmu j F .  P. W ioL A. nisdziGJę o godz. 2,15 sięcz.ne zotobkb 
ze sceną daje „kochanek własnej żony* w kinie jP °  po łudniu  rozegra W isia  n a  w iasnem  boisku j vy fabryce Plagę LaŚkiewicz W Lllblinifl 
„8/tuka*. Jestto kinowa przeróbka głośnej sztuki j za w o d y  z 20 p. p. Hpoikanie to je s t  n iezw ykle  Vv zwi:nku z kijzysem d ;kon\waue t ą  redakcje
Molnara „Oficer gwardji*. C;, którzy ją  widzieli j i inc resu jące ,  g d y ż  20 p. p., k tó ry  s ta le  posiada robotników.
na krakowskiej scenie w doskonaleni wykonaniu, , m is trzos tw o  ko rpusu  k ra k o w sk ie g o ,  a kilka- j _  $to;?a dyska U c^ a  W Stanach ZjednOGZO-
mogą. sob:e przy pomnieć jej szczegóły i stwierdzić, k ro tn ie  byi m istrzem  arm ji ,  wystąpi w  sw ym  nyCh zosta ła  podniesiona przez R^aeryebank
że aczkolwiek Abel nie rfest lepszym aktorem od | na j lepszym  składzie z R e jm a n e m  I., Markiewi- Vy San FrancDko z 3 5 e \  4  procent.
Jerzego Leszczyńskiego, a Mar ja  Coreda od Mro- jczom i K ilińskim z Wisły, z N ądz ińsk im , Szwa- —  O f i c j a ł a  s to p a  d y j k o i i o ^ a  w Belgji ZO
z e w s k ie j  — ale tecifh*:ka kinowa daje wspaniałe b en tan e m  z W aw elu  i ,sze re g ie m  innych  dosko- 
możliwości inscenizacyjne, rozszeiza zakres in t r y g i ' nalycli graczy m iejscow ych  k lubów , k tó rzy  
i pozwala uruchomić całą armję st-tystó-v dla efe- z n a jd u ją  się w wojsku.  W is ła  oprócz wyrtiie-

8 K ła podwyższona z 5 5 n i  6 5 procent w sto- 
s jnku  roczoyir. Poprzednia wysokość stopy dyskon 
towej obowiązywała od stycznia 1923.

informacje przemysłowe i handlowe
WZROST NASZEGO WYWOZU. W  ciągu 10-ciu 

miesięcy r. b., wywieźliśmy zagranicę artykułów 
spożywczych i wyrobów przomys;o\yychi za 1.057 
mil. zł, a więc. o 50 mii. zł więcej, niż w analo­
gicznym okresie r. uh. Pierwsze miejsce w wywo­
zie tym zajmu ą produkty spożywcze, których wy­
wieźliśmy w r. b. za 235 mil. zł, podczas gdy 
w 10-c u miesiącach r. ub. tylko za 205 miL zł.f 
przyczem najbardziej wzrost wywó5 mięsa, a mia-
aow izie; z 1  m il, ał w- f. ,a‘r». ».* 4 4  m il.  w  r*
b., oraz wywóz jaj z 15 mil. zł z r. ub. na 40 
mil, zł w r. b, następnie wywóa zwierząt z 34  
mil. zł w r. ub. na 84 mil. zł w r. b. Wywóz 
trzody z 22 mil. z l  w r. ub. na 55 mil. zł w r. 
b. Wywóz bydła rogatego z 8 mil. zł; w r. ub. 
na 15 mil. zl w r. b. Wywói produktów przemy­
słowych rówaież na ogół się powiększył. Materja- 
łów i wyrobów drcewsych wywieziono w r. b. za 
202 mil. zł, podczas gdy w r. ub. za 101 mil. zł. 
maszyn i aparatów wywieziono w r. b: za 11 mil 
zł, w r. ub. za 5 mil. zl, papieru l wyrobów pa 
pierowych wywieziono w r. b. za 8 mil. zł, w r 
ab. za 5 mil. zł. G iia itsrjl wywieziono w r. b. 
za 3 mik zł, w r. ub. za 1*6 roi!, zł. Wywóz mó 
tali i wy roto w metalowych utrzymał się w r. b 
na poprzedn m poziomie i wynosił 121 mik żk Na­
tomiast zmnejBzył się znacznie wywóz węgla 
W r. b. wynosił on wartość 122 m l. z*, podczas 
gdy w r. ub. 227 mik zł. Stoi to, jak wiado no 
w związku z utratą  niemieckich targów zbyto, na 
których miejs-e zdobywa nasz węgiel, nowe targi 
zbytu.

Odpowiedzialny redaktor; 

MI C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

f  fln io  v a ż n ia s ię  książeczkę 
5 5  wojskową, Nr 32.239 
zgubioną, na imię Włady­
s ła w  Karp. Kryg. pow.
Gorlice. 20i>2

ekarZ f młody, energiczny 
potrzebny. Egzystencja 

świetna. Zgłoszenia p o d : 
Władysław Dudek, Kraków, 
Powiśle 2. ^001

Reklama jest dźwignią hand u i przemysłu!

I Przewodnik handlowy i informacyjny po
P  Wymiecione firmy polecamy naszym

mm$LM£ F O E M A |  &E  - V ? S ’.'T Z 3  E  c u k i e r n i e  E  h  2 ^  H o t M e  ^

l# arszawaki JSktad
j i r z y b o r ó w  jo to ę jr a f i c z . 
S zew sk a  2* 'Jel. 1 4 2 $

F. MAUR1Z10
Rynek główny 38

A. JACHIHSKI
G rodzka 14-16 T el. 4726
Dla P. T. urzędników na raty!!

M i T i L

m §  m i Ą
FLORjAHSKA 14

iEU 2H3, IE1. 22Ś3

H a n k i
\ * i. "s11/ illu fn n jk lD lłi W \ %

III! Fortepiany futru ilrmyK.IR.Hsar
aznr.ne za najlepsze, 

ni.jti wa,isże i m?jt mszo
L a  U li llla iO p O lS K I o .  A .  t 
żaeł»(t główny w Krakowie, ityuekgl.^S \ 

załr twi t wszelkie czy nr ości 
bankowe

f o h t e p i a n y I
P IA N IN A  I 

F IS H A R M O N JE  1 
PIA N O LE  

P H O N O L E i

Kraków, Groozta 13. loletcn 1/ 

Fracowma > skład futer

T. S IER P IŃ SK I
ui. Floriańska 32 feiefon 3564

!

ummis} Banit ateasiow}
6 . A. we Lwowie. — uuuziat 
w Krakowie, Rynek gl. 3 5 .1
(hrzysztotory) Tel. 2łw  i  n;*. i 
z<ui twi* e u ) l i u r i y h t e i e ]  
wszelkie czynności Ł.łuHiowew.*z 
piiebazy na ws yatkle mieyjco-

Dajwiększ,y \v_yb6r 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
K raków, ul S z e w s k a  9

Telefon 48bó.

Herbata
wosci kraj. t :ksrr nu y.

Ziemski bank łtredytewy
1. A. we Lwowie —  w idział 

w Krakowie, M orjańska 32
Zstatftie wszelkie tronsakojewza' 

kres bankowości wchouzeoe. 
diiał towarowy: win*ulaoje, akre- 

dytywy; Oziat skór surowych.

j u %  Rsriwta i

• § % i  

l O  l i l i i ń  S łtśisi
' ip. ż 0. o.

^ -------  K raków
R y tc k  n i. 34

| t o . i S C H K E i i a i E M  |
i  Kraków, flsrjafislia 32, telef. 3215 i| Magazyn mód, słro;ów dara- 9 
8 ekich poleca ostatnie nowo- B 
3 ści -esienne, jak również B 
1 plusze, akspmity,' wetwety, 1 
1 velour, cliitiea i brokaty. 3 

Crepe de cbine.

jOi.Lt- Witfc.hi
zauodpwy u cihamk, stro tut /ar- 
Jeuianow, kttr, Wytw. fortepianów 
u Ciabł yciika, u u Stoiat^U) L. i  

7 e/e fort 3&<*.

jedyny dziennik popołudniowy w Kra­
kowie, województwie Śląskiem i zachod­
niej Mało-polsce, pr zynosi najświeższe wia­
domości telegraficzne telefoniczne i iskro­
we, oraz ostatnie notowania giełdowe 
i jest jaż w §^dl2inach ^epola- 
dsslnw^sh lub wlaossysych w dniu 
npusstizenia prasy do nabycia:

W księgarniach kolejowych Iow. 
„Ruch“ lub w agencjach dzienników.

W Trzeb ni o godzinie 14 55.
W Szczakowej o,godzinie 15*28.
W MyalowicacSi o godzinie 15*52.
W Katowicach » godzinie 16 13.
W Oświęcirćiu o gadzinie 16*30.
W Dziedzicach o godzinie 17*12.
W Bochni o godzinie 16 36*
W Tarnowie o godzinie 17*32.
W Rzesjowie u g o d z in ie  1 9 * 4 1 .

W ażno d la  b r u tto w có w !
Ninieiszem zawiadamiam, że 

prowadzę u aiebie

Biuro inforfnacfjne 
dla spraw udziałów nattowfch

Zadaniem mo em będzie udzie­
lać intorraacyi fachowych dla 
posiadaczy udziaiów naftowych 
t. zw. brutlo i netto.

Godziny urzędowe w dni po­
wszednie od 3—6 po południu.

1. G rS ssler  
Krakćw, Wrzesińska 11

c 1 A  k i e r y

H fabryka najprzertnlą{3jyoh likierów
5 t u m # L U C A S
] J i O L S
 ̂ . Bo k  ał. 1575

żąd ać  W!iiMs4*le!1IBMMIldlSHtlllłUaiUi«u:ł8IM18t1łtSUII8;i<ni1(1l8

Gebethner i Wolff
Rynek gł. 2 3

'.siążki, uuty, pisma krajowo i -anrraniczne.
KSl^GAR^lA Ti s. L. 
ulica św. Anny Ł. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1*59 zł: Ryby. G rzy b y  trujące. 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.

c N a c z y n i a 1
Urządzenia Kuchenne, «ioinewe r różno nowości

A. S A T T L E R
GERTRUDY T£L 418?.

r Jtyzybory  
iiiSiuicnne

lĄj sulkie roboty ma l j o r a c y j n e
■■ (odwodnienie, nawodnienie, 
wykonuje krajowe T-wa meljora- 
cyjne, Warszawa, Ini. Czermiński, 
Kr ków, ul. Zybllklowicza, P. K. 0.

Udziela kredytu.

U bezp ieczen ia3

! l i  AłjKK8ANi)]>0WKjZ 
l l . — Tol, m iibasztowa 4064.

„ | Magazyn Przyborów bijuo yeh

Towifzysirfj iijmiscziń na życie 

UL. W EM THŁliY 8 .

r  Witraże J

O śZńLEM A  
SZKŁA, LUSTRA, KAMY 
r. Z AJ D Z I KU vV S K 1

u l. św . J a n a  L . 80 .

W Y S O W A
woda lecznicza według orzeczenia 
lekarzy te! samej Jakoioi co selter- 
ska, emi . i szczawnicka, przed w 
katarowi urog cddeohowych do na- 
byciawa w>z/3tilii apłakaih 1 drag.

Ł b ęyiel 
drzewo 2

A . U L U  iW 4i Nl i*' ±11L W
P aw ia 12. T el. 5 ,*. 

dostarcza nurt. i detal, węgiel 
z pierwszorzędn. kopali górno­

śląskich i kra‘ow ch.

Zjednocz, kopalnie "órnośląskio 
óźłajy: uiisa Pawia, telefon 139J 
dostarcza hurlownie i deiajlicznie 
turami pierwszorzędny w ę g i e l  
górnośląski z własnych kopalń.



Rzec&yiv.istość i legenda 
listopadawego powstania

Wielkie wypadki listopadowego powstania, 
odsuwają się z każdym rokiem coraz dalej od 
nas, odchodzą w głąb, zapadają w otchłań cza­
su, przesłaniając się cudowną, barwami tęczy 
grającą mgłą legendy.

Dzieje tej walki’znamy wszyscy, historja wy­
jaśniła'już niemal każdy szczegół tych potęż­
nych zmagań. Wiemy, że wielka epoka, ze prze­
łom, który prawie na cały wiek rozstrzygnął 
o losach narodu, zastał na ogół małych ludzi j 
którzy nie dorośli do ogromu zadania, jakie na! 
nich historja złożyła.

A jednak, zwłaszcza w latach niewoli, myśl 
polska z zachwytem, bólem i dumą, wracała 
ustawicznie do wspomnień o tym heroicznym 
wysiłku narodu. W uszach pokolenia, urodzone­
go w niewoli, okutego w powiciu, jak najpięk­
niejsza muzyka grały echa armatniej kanona­
dy z pod Grochowa i Ostrołęki, w zachwyco­
nych oczach mieniły się ułańskie mundury... 
błyszczała, broń...

Promienna wizja 31 roku stanowi też jeden 
a naczelnych motywów twórczości, wielkiego 
wieszcza i proroka odrodzenia Polski, S t a  n i- 
s ł a w a  W y s p i a ń s k i e  o. Twórca „War­
szawianki” i „Nocy listopadowej”, który z ta- 
kiem jasnowidzeniem wyśpiewał swą modlitwę
0 przywrócenie państwowości polskiej, — zo­
gniskował w swej duszy wszystko, co podświa­
domie tkwiło w rdzeniu narodu polskiego.

Polska dla Wyspiańskiego, to nie wielka mę­
czennica, nie Mesjasz narodów, nie wzniosła a- 
legoirja, ale fakt historyczny żywy i niezapize- 
icizalny; Polska — to państwo.

Dlatego też myśl Jego czujna i wnikliwa krą­
żyła ustawicznie około powstania listopadowe­
go, bo widział w niem zagadnienie nowej pań­
stwowości, jako konieczny warunek istnienia, 
W przeciwieństwie bowiem do po wsiania z 63 
roku. które było tylko odruchem rozpaczy, ska­
zanym zgóry na niepowodzenie, zbrojne wys-tą- 

' pienie w r. 1830/1 miało możność zwycięstwa.
Przedewszystkiem byliśmy państwem, t. j. 

posiadaliśmy dwa najistotniejsze jego warun­
ki: własne wojsko i skarb. Mieliśmy silę real­
ną, tylko nie umieliśmy jej wykorzystać; był 
zapal płomienny, ale brakło nam hartu,^ wy­
trwania, i niezłomnej woli zwycięstwa i jedno­
ści. Nie zdołaliśmy ognia porywu zestrzelić 
w jedeń płomień tak silny, że mógłby przepalić
1 stopić okowy niewoli. Zamiast wierzyć we 
własne siły, w potęgę własnego oręża, liczyli­
śmy na obce potencje, na dyplomację. Brak de­
cyzji i kunktatorstwo — to zasadniczo cechy 
umysloiwości ówczesnego pokolenia.

Ńie umieliśmy także zerwać stanowczo 
b przesądami przeszłości, nie zdobyliśmy się na 
zniesienie pańszczyzny, a przez to na związanie 
mas ehłopskih ideą niepodległości i wykorzy­
stania w szys tk ih  sił narodu w chwili rozstrzy­
gającej walki.

Chwiejny rząd, ambitni generałowie i brak 
w-odza, intrygi i waśnie zarówno partyjne, jak 
osobiste: oto przyczyny, które wytrąciły nam 
z ręki pewne niemal zwycięstwo i o cały wiek 
prawie opóźniły godzinę wyzwolenia. Dlatego 
też dla nas, którym dano żyć w wolnej już Oj­
czyźnie, przebieg powstania listopadowego jest 
przedewszysitkiem wielką nauką i skarbnicą 
doświadczenia; z niego bowiem możemy nau­
czyć się unikania starych błędów i poznać przy­
czyny, które gubią każde wielkie dzieło*

z epoki poprzedzającej wielką wojnę, ruch 
zbrojny z 30 r. był czemś cudownem, był slu­
pem ognia, co świecił w mrokach niewoli.

Pożar browaru na Solcu, to w niebo bijący 
krzyk wolności, to święte hasło wyzwolenia 
i wezwanie do walki o najświętsze prawda czło­
wieka i narodu,

Po krwawych wybuchach Wielkiej Rewolu­
cji, po huraganie Napoeloń skini, świat zamarł 
w lodowatych pętach świętego przymierza.

Brutalna przemoc, podłość triumfowały w ca­
łej prawie Europie. Zdawało się, że zabiły wszel 
ką myśl niezależną. Tylko w podziemiach trwa­
ła praca tajemnicza, skryta przed światłem 
dnia. Mroźna, zimowa noc zawisła nad ludami. 
1 w tę noc z Warszawy wystrzeli! promień 
buntu, podniósł się tytan, powalony na ziemię, 
iwy prostował się i śmiałą dłonią sięgnął po zło­
tą koronę carów.

Łoskotem salw karabinowych i grzmotem a r­
mat, odezwał się gniew narodu .i uderzył lękiem 
w serca tyranów. W powietrzu zapachnęło wio­
sną ludów.

I tu już zaczyna się legenda. W pamięci mas 
nikną wady poszczególnych ludzi i przywód­
ców, zaciera się wyrazistość konturów a po­

zostaje tylko czyn płomienny i bohaterski/ Po­
zostają krzyże „Virtuti mil i far i” przechowj’- 
wane, jak relikwje, stfzępy ułańskich chorągie­
wek i świetne mundury.

Cios mija, uczestnicy walk wymierają a na 
ich grobach siada w majestacie skrzydlata sła­
wa

Mijają pokolenia, ale pozostaje pieśń..

„Leć na&z orle na górnem polu 
Sławie — światu — Polsce służ”,

Legenda staje się życiem, nabiera cech rze­
czywistości, wchodzi w duszę narodu i kształ­
tuje ją —  aż wreszcie wybucha czynem.

Na listopadowym przedpolu Warszawy w r. 
1.920 wskrzesia znowu legenda., rycerski sen 
stał się jawą.

Biały orzeł... symbol narodu polskiego, odrzu­
cając na wschód mongolskie barbarzyństwo, 
dobrze przysłużył się sławie — światu i Pol­
sce...

W dziejach rzeczywistość i legenda .spłatają 
się w jedną nierozerwalną całość, 
się w jednę nierozerwalną całość.

Artur Popiel.

To znowu inna pieśń do dyktatora Chłopic­
kiego mówi:

I przyszły czasy mściciela:
Pierwszym Tadeusz, oo wiecznym kurhanem 
Spycha raikusikiie kiraiwędtziie.
Drugim- był Józef, z sercem mesfcaiLanem, 
A trzeci Chłiopiciki będzie!
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Józef Chłopickiiv Krakowie

Inaczej jednak zapatrywano się na powsta­
nie listopadowe w latach niewoli. Dla pokoleń

Wiadomość o powstaniu 29 listopada przy­
szła do Krakowa 3 grudnia. Otrzymał ją ban­
kier krakowski, Wincenty Kirchmajer, który 
był w stosunkach bankowych z Bankiem Pol­
skim w Warszawie. Trzeba przypomnieć, że 
Kraków był wńwozas „wolnem, niepodległem 
i ściśle neutralnem miastem wraz z okręgiem”, 
pod opieką trzech „Najjaśniejszych Dworów”: 
rosyjskiego, pruskiego i austrjaekiego, których 
rezydenci przebywali w Krakowie. Kirchmajer 
zawiadomił o wypadkach warszawskich rezy­
denta austrjaekiego, Lorenza, a mieszkańcy 
Krakowa dopiero 4 grudnia, dowiedziawszy 
się o tern, rozpalili siwe serca i wnet poczęły 
krążyć po miieście uzbrojone oddziałki młodzie­
ży uniwersyteckiej i mieszczaństwa z pieśnią 
na ustach, która w momencie zrodziła się dnia 
4 grudnia 1830 r.:

Do broni, bracia! dio broni! do broirnil 
pod świętym znakiem Orła i Pogoni.
Co wzięła rozpacz, to dokona męstwo,
Marsz, marsz Chłopicki, Bóg da nam zwycięstwo!

nfce »tra<3con ym, 
Ufność w wodzu, jedność, zgoda będzie hasłem

naszym!
Co wzięła rozpacz, to dokona męstwo,
Marsz, marsz Chłopicki, Bóg da nam zwycięstwo!

Położenie polityczne Krakowa i czujne oko' 
rezydenta au.strjackiego, Lorenza, który słał 
raporty do Metterniicha, dezorganizacja w rzą­
dzie Rzeczy pospolitej krakowskiej z nienawi­
dzonym wówczas prezesem Senatu Wodzickim, 
nie dozwoliły Krakowowi na pełny akces do po­
wstania. Dla powstrzymania tego zapału, ogło­
szono wieczorem 4 grudnia za zgodą rezyden­
tów, powołanie gwardji miejskiej, którą będzie 
stirażą bezpieczeństwa w mieście, osłabiającą 
ruch rewolucyjny. — Powołana gwardja miej­
ska, w której był także oddział złożony z mło­
dzieży akademickiej, dążyła jednak do połącze­
nia się z Warszawą, by spełnić narodowy obo­
wiązek. Mimo, że zapytany -fes. Czartoryski po­
lecał, by rząd krakowski starał się utrzymać 
wolne m iasto Kraków w spokoju, w neutralno*

soi, coraz częściej wyjeżdżało wiele osób na 
plac boju, a 14 grudnia oddział akademicki 
z 96 osób, uzbrojony, wyruszył do Warszawy 
z „pieśnią krakowiaków przed Chlopickim” uło­
żoną przez Annę Scłiugt:

Od Krakowa., przybywamy 
Hoże Krakowiaki

Ostre są nasze pałasze,
Chłopidkiemu je składamy.
Niecih On poan,a serca nasze 
i my Ojczyznę kochamy!
Nad Wawelem Orzeł biały 
Popływał skrzydłami, 
i groby królów zadrżały 
wnet krakowiak z Wami!

Za młodzieżą akademicką wyjeżdżało przez 
grudzień wielu ochotników z pośród innych 
warstw społecznych do Królestwa. W pierw­
szych dnia-ch stycznia wyruszył z Krakowa od- 

| dział ochotników, uzbrojony i uformowany 
\ w liczbie 210 ludzi pod. wodzą Godkowskiego. 
nylUga Irapftfcaaia WPjNy -napoleoński eh, — Kra­
ków objawia dalej sWfe pait rjotyczne uczucia 
manifestacjami, podnieceniem wobec rządu, któ- 
ry pod groźbami rezydentów obu „opiekuń- 

■ czych państw” musiał te zapały tłumić,

Ci, .co chwytali za broń dla uwolnienia z wię­
zów Ojczyzny, szli do walki, pewni zwycięstwa, 
ho na czele ich stał sławą wojenną wojen napo­
leońskich okryty generał Józef Chłopicki.

Józef Chłopicki z nami!
Bóg nas ma pod świętą strażą!
Idziemy za temii orlimi,
One nam drogę pokażą!

albo tak, jak śpiewał Stanisław Jachowicz;

Dał ej, bracia, dto oręża.,
Chłopicki na czele.
Przed samem imieniem jego 
Drżą nieprzyjaciele.
Marsz. marnsz Polacy,
Odpóczmiein po pracy.

A inny powstaniec polski wolał:

Do bronił, bracia., dio broni!
*Na czele Chłopicki wódz.
Czas wydobyć , się już z tomi
I ciemiężycietli zmódiz!

I  taik dalej — bez końca szły pćeśni i mazur­
ki Chłopickiego, podawane z ust do ust, lub 
w ulotnych kartkach — bo cenzura w Krakowie 
już ich publicznie ogłaszać nie pozwalała, sam 
wódz przecież był od początku przeciw powsta­
niu. Niepewności co do powodzenia powstania 
przynosili do Krakowa tacy ludzie, jak Tomasz 
Grabowski, były minister oświaty w Królestwie 
kasztelan Walewski i inni, a wkońcu sam gene 
rał Chłopicki, ranny w bitwie pod Grochowem, 
który odtąd przez lat 23, aż do swojej śmierci, 
przebywał w Krakowie.

„Oczekiwano go już (w Krakowie) — jak pi­
sze p. St. Stetkiewćcz w pracy: „Rzeczpospolita 
Krakowska w dobie powstania listopadowego, 
Kraków 1912” — w pierwszych dniach marca 
(1831 r.) i poszukiwano dlań mieszkania a ks. 
Adamowa Czartoryska zapytywała Lorenza 
czy będzie mu wolno wyjechać do Austrji, na 
co tenże dał wymijającą odpowiedź. (Raport 
Lorenza do Metternicha z 9 marca 1831 r.). 
Przybył Chłopicki 10 marca (1831), witany owa­
cyjnie przez ludność i czynił co mógł, by obni­
żyć w oczach wszystkich wartość sprawy pol­
skiej. Lorenz nawiązał z nim zaraz stosunki 
i korzystał z wiadomości, których . Chłopicki 
udzielał mu o wszystkiem, o czem tylko wie­
dział. Starał się udowodnić rezydentowi, że po­
wstanie chyli się do upadku (raport z 16 mar­
ca), że akcja cała jest trawiona przez anarchję, 
a  wszyscy, cośkolwiek posiadający obywatele, 
spragnieni są przedewszystkiem pokoju”...

Oddźwięk tego zapatrywania Chłopickiego 
wyraził później jakiś rymopis w „Mazurze eks- 
dyktatora” w Krakowie dnia 28 marca 1832 r.

Sześć tygodni siedział, dumał, drzemał.
Bez granic dyktaturę w słabych rękach trzymał 
i z Lubei-kim będąc w zmowie, 
oczekiwał, co car powie.
Niechaj pozna (car), że nie żarty, 
a Chłopicki niech gra w karty.
Wszak be? niego w imię Boga 
p o b i j e m y  wroga!

Pierwszem miejscem, gdzie generał Chłopic­
ki zamieszkał w Krakowie był dom, rodzaj 
dworku na Wesołej, dzisiaj już zburzony, który 
był na rogu dzisiejszej ul! A. Potockiego i uł. 
Zybliikiewieza, dawniej własność Piotra Umiń­
skiego obok Akcyzy miejskiej (Dz. VI Nr 
63.249). W domu tym leczył się z ran, odniesio­
nych pod Grochowem. Mieszkał tu czas dłuższy 
a potem (już w r. 1846) w kamienicy: Rynek 
główny L. or. 13 (dziś własność dra A. Teich- 
maoa). Z kamienicy tej, z okien swojego mie­
szkania — jak mówfi A. Grabowski w swoich 
wspomnieniach — widział Chłopicki, jak Au­
striacy z odwachu w r. 1846 w lutym (22) 
przed rewolucją w Krakowie wynosili się za Wi­
słę na Podgórze z generałem Collinem i z pre­
zesem Senatu ks. Schindlerem, trzema rezy­
dentami; z ks. biskupem Łętowskim i innymi,

mało przejmował, miał zapytać się Chłopickio 
go: co robić teraz? Na to odpowiedział Ptary, 
osiwiały wojownik: „Uczyńcie panowie tak, jak 
ja, rozbierzcie się i pokładźcie się spać”.

W kamienicy w Rynku głównym L. or. 13 
mieszkał Chłopicki do r. 1853. Na początku te­
go roku przeprowadził się do kamienicy na 
dzisiejszej Linjii A-B liczba or. 38 to jest do ka­
mienicy, dzisiaj własnością p. Maurizia będącej 
znanego i szanowanego ogólnie właściciela cu­
kierni. Tu generał Chłopicki sprowadził się dnia 
3 stycznia 1853 r. P. Ma u rizio posiada książkę 
meldunkową swej kamienicy od r. 1845 — co 
bardzo rzadko spotkać można u innych właści­
cieli realności. W książce tej zameldowano gen. 
Chłopickiego wraz z jego dwoma służącymi:

; Józefem Kurowskim i Ignacym Bigasiem —
| „tutejszo krajowymi”. Przy nazwisku Chłcpic- 
; kiego w rubryce: „wyprowadził się lub oddalił” 
| napisano: „d o w i e c z n o ś ć  i”. Znaczy to,
1 tu umarł, jak też rzeczywiście było. Zajmowa 
miszkanie na I piętrze od frontu, złożone z 3-ph 
pokoi. P. Mau,rizio stwierdza, że piękny, bia­
ły piec kaflowy, z kominkiem porcelanowym, 
który sitoii w ścianie dzielącej 2 pokoje fronto­
we, postawiono dla Chłopickiego, który lubiał 
ogrzewać się przy kominku. Piec ten miał być 
sprowadzony z Wrocławia.

Generał Chłopicki prowadził w Krakowie ży«> 
oie samotne. Jak  go opisuje Ambr. Grabowski: 
„był wysokiego wzrostu, postawy prawdziwie 
wojskowej, koloru twarzy czerstwego. Acz O- 
barczony późnemi laty, przecież zachował fi- 
gurę prostą, której a,ni wiek, ani trudy wojsko­
wego życia n ie ' pochyliły”. Chodził ubrany 
skromnie, w ubraniu cywilnem, orderów, które 
wysłużył sobie na tylu krwawych polach bitew, 
nie nosił na sobie. Gdy w Krakowie Austrjacy 
wydali rozporządzenie, by wszyscy posiadający 
ordery, wykazali się dowodami na to i delego­
wany urzędnik zapytał się o dowody, Chło-picki 
dał mu odpowiedź: „Dekoracje moje wysłuży­
łem na polu bitew* a  że tu nie noszę żadnej 
i wcale ich nie pokazuję, przeto nie sądzę być 
potrzebnem uczynienia temu zadosyć”.

Dochował się współczesny rysunek, przedstaw

S lE F A J T  Ż E R O M S K I

NA BRO Ń!...
Poniżei podane wspomnienie Stefana 

Żeromskiego, poświęcone współpiacy autora 
„Popiołów44 it. Jozefem Piłsudskim w pieiw- 
szych zaczątkach or anizowane^o polskiego 
ruchu wojskowego, a w szczególności wza 
jeronemn zetknięciu się ze Stanisławem 
Wyspiańskim, na tle wspólnej akcji bojowo- 
p?zy^otow awtzen, po raz pierwszy znalazło 
pom eszczenie w żołnierskiem phmie p. t. 
„Placówka“, wy iawanem we Lwowie w cza­
sie walk z Ukraińcami w r. 1919 (r. 22—2 U. 
Ze względu na szczególną ważność niniej­
sze io wsoomnienia, mało zresztą znanego 
wśród szerszego ogółu, pożytecznem będzie 
przypomnienie tej interesującej re’acji wiel­
kiego pisarza.

Szczęśliwy jest los poetów dzisiejszego dnia!
W ich o-czach Polska, — sen kości, rozsia­

nych po okręgu ziemi, — niezwycię^onem mo­
carstwem się staje. W granicy dalekiej, piersi 
żołnierskich opasanej potęgą, szczęście każde­
go w ojczyźnie człowieka i wolność wiekuista 
ma wskrzesić Sejm polski, stolica sprawiedliwo­
ści, jak go nazywał hetman Żółkiewski. Koń 
jeźdźca narodowego, zgrzany orl zwycięstw 
nad Moskwą, w Niemnie i w Wiilji wodę pije. 
Jak piorun niespodziewany, z kłuszyńską fur ją 
wypada .z bram niezłomnego Lwowa obrona 
i wymierza cios po ciosie uderzenie, jakiego 
Polską jeszcze nigdy, od tysiąca la t nie zadała. 
Miedziane hełmy łegji z za morzą i z dalekiej 
ziemi francuskiej przybysza, mają zajaśnieć, 
jako błysk wyzwolili w oczach ludu wielkich, 
staropolskich ziem, mają się przejrzeć w nur­
cie Odry rzeki, ujarzmionej od wieków tylu, 
w  której głębinę spływała krew z ran drużyny 
Krzywoustego i w której złotym piasku leżą

zaryte SEtomy jego rycerzy. Orzeł biały, w czer- 
wońem polu i ręka po ramię trzymająca miecz, 
mają się na podźwagnięuych chorągwiach za- 
trzepać w słonym wichrze ponad przepaściami 
Bałtyku.

Poeci minionych lat nosili te wielkie armje 
w sercu samotnem i pod kościami czaszki, które 
dziś schną w kryptach kościołów. Widzieli je 
oczyma, spalonemi od pragnienia, przemierza­
jące ojczyste krainy. Jeden — w najcięższym 
okresie czasu, po złamaniu polskiego oręża i po 
wdeptaniu go w ziemię straszliiwemi stopami ca­
ratu, w tułaetwie, sitojąc na katedrze francu­
skiego kolegjum, przemienionej przezeń na 
„stanowisko wojenne”, na „basztę, którą ge- 
njusz Francji powierzył sprzymierzeńcowi swe­
go narodu, duchowi słowiańskiemu”, — samo­
tny, tak samotny, iż powoływał każdego, „kto 
poczuje w sobie więcej siły, albo więcej praw- 
dy”, — ażeby go zastąpił, gdyż to miejsce opu­
szczone być nie może, w grudniu 1843 roku 
sam jeden wzywał:

„Chociażby mi przyszło obrazić nawyknie- 
nia moich słuchaczów, chociażbym miał wre­
szcie na gwa,lłt krzyczeć, będę krzyczał. Krzy­
ki te niie będą rnojemi własnemu Poświęciłem 
osobistość moją: wydzierają się one z głębi du­
cha wielkiego ludu. Od samego dna jego wszyst­
kich podań, przebiwszy się przez duch mój, u- 
padmą tu pomiędzy wami, jak strzały, dymiące-' 
się jeszcze krwią i znojem.

„Ile zdołam nasączyć w inoją duszę zapału, 
miłości, sił, powołany jestem tu wylać. Wzno­
szę tę czarę, by ją wychylić na cześć genjuszu 
wielkiego narodu, genjuszu Francji: dopiero po 
spełnieniu takiej ofiary wolno ten genjusz wy­
woływać”.

W pół roku późn ej, dnia 21 maja 1844 roku, 
wywoływał go w istocie:

„Polska odpowiedziała na wszystkie waśze 
wezwania. Wstrząśnienie, które w dniach lipco­
wych poruszyło bruk paryski, podniosło całą 
staropolską ziemię; kule ka,rabinowe, które wy­
ganiały u was rząd dawny, przeleciawszy cićho 
przez Niemcy, pozamieniały się na naszym 
gruncie w granaty i bomby. Wtedy głos cały 
iwojsik wolał do was. Wojska te poginęły! Pol­
ska tera® stawia wam ostatnie wezwanie, 
a tern wezwaaiiem jesteśmy my, tułacze polscy. 
W imię Polsiki żądamy od was, żebyście powie- 
dizieli, gdzie jest ów genjusz lipcowy, gon jus,z 
Francji? Powiedzcie nam, gdzie jest wasz ge- 
njusz, gdizie wasz człowiek? Pokażcie go nam, 
bośmy gotowi iść za nim. Albo jeżeli nie, to bę­
dziemy żądali, żebyście poszli za nami, za na­
szym genjuszem, za naszym człowiekiem. Kie­
dy ogień działowy obraca w perzynę wały War­
szawy, poeta żołnierz, Garczyński, oparty na 
jaszczyku, pisał te wzniosłe i prorocze wiersze:

Jak krwią twarz Zbawcy na chuście świętej 
W wieczne się czasy odlbiła,
Tak i wam, ludy, cud niepojęty,
Tajemnej krwi naszej siki,
W pamięci nasze męczeńskie życie,
Obraz mąk naszych wytłoczy, ,
Każda myśl w asm mieć będzie oczy
I każdą na nas spojrzycie!

Któż ze współczesnych Adamowi Mickiewi- 
Cizowi Polaków czy Francuzów, zrozumiał jego 
zaklęcia? Nieliczni., prostaczkowie, dusze ufa­
jące i serca cizyste wierzyły i potwierdzały, jak 
echo w pustyni. — Wielkie tłumy i wielkie na­
rody milczały, tern właśnie milczeniem potwier­
dzając niieodipartą prawdziwość charakterystyk, 
któremi je szacował i oznaczał w swem impul- 
sywmem jasnowidzeniu. Później przyszły czasy 
straszliwsze Czynnego zaprzeczenia wszystkie­

go a  wreszcie przybyła ciemna noc rosyjsko- 
francuskiego sojuszu. Ciemna noc, gdy młodzież 
polska uczyła się gramatyki ojczystego pol­
skiego języka w obcej mowie, z książki p» mo- 
skiewsku pisanej, — o, hańbo! — przez Pola­
ka. — ciemna noc, gdy małe poznańskie dzieci 
musiały na ostatecznym już wyłomie nadsta­
wiać piersi za wielki lud.

Ale strzały boleści tego ludu, które przebiw­
szy sf.ę przez duch zakMna-cza wieczności i za­
klinacza narodów, leżały wciąż w pyle ziemi 
francuskiej, dymiąc się kirwią i znojem. Przy­
szedł czas, iż zaklęcie proroka wyczarowało 
cud: ockniony genjusz Francji porwał strzały 
z pyłu ziiemi, wydźwignął w niebiosa i poznał 
je, jako pociskii-pioirumu. Ałboż nie cudem jest 
walka Francji z Prusami? Alboż nie cudem jest 
wyrwanie się Francji z objęć Rosji i ruina cara.- 
tu? Dopiero diziś zrozumiałym się stał „krzyk” 
polskiego tułacza na francuskiej katedrze i ja­
sna się stała jego mowa do wieków. Olbrzymie 
czyny wielkich narodów stały się echem jego 
samotnego głosu. *

4 Jak za tamtych dni w pierwszej połowie u- 
biegłego wileiku nieliczna kompanja ludzi nosi­
ła w duszy całą wolną ojczyznę, jej dalekie gra­
nice, jej armję, jej ustrój i sprawiedliwe prawo, 
tak samo za naszych niewolniczych dni jeszcze 
mniejsza garstka jednostek niosła tę lampę 
przyszłego polskiego życia. Naród w całości 
swej ugiął się przed zwycięzcami i przypadł ną 
kolana. Zaorał się w pracy powszedniej, wadził 
się o podział kromki chleba i uznał, iż stara je­
go sława przeminęła. Głęboka mysi przewodni­
ków narodu szukała ulgi dla ludu udręczonego, 
w ugodzie ze zwycięzcami, zatonęła w mądro­
ści krakowskiego targu z nabywcą o całość du­
szy, proponując mu pół na  pół, — położyła na­
dzieję w głęboko krającym warszawskim skal­

pelu, co miał wyszukać winę tego trupa, na któ^ 
rego grobie „nie czas już było płakać”. Lecz 
pod staremi murami Wawelu, w którego olbrzy- 
miem wnętrzu rozle;gał się łoskot stąpania obce­
go żołdaka nad trumną króla Jagiełły i króla 
Stefana, pod staremi murami Wawelu, eo jak 
czaszka kościotrupa, nad którym „nie czas już 
płakać”, patrzał oczodołami w wieczyście żywy 
nurt Wisły nieśmiertelnie młodej, — skromny 
artysta miał „pracownię, wielką izbę białą, wy- 
sklepioną, żyjącą figur zmarłych wielkim tłu­
mem”..,

Z pracowni tej patrzały w stare mury oczy 
błękitne marzyciela i czuwało jego serce dzie­
cięce i młodzieńcze. Co tam, w tej izbie ojcow­
skiej uczuł, to „później w kształty swej sztuki 
zakuł” na zawsze. Ciało jego było zniszczone 
i na poły zgniłe, lecz mieszkała w niem dusza 
olbrzyma, zakochana w greckiej urodzie i w nie­
śmiertelnej polskiej sławie. Na nowo powoływał 

; do życia synów Homera, uprzytomniał zmaga­
nie się i klęskę wielkiego króla Bolesława, po- 

! kazywał szkielet króla Kazimierza, obcował 
wciąż z duchami wielkich poetów niepodległo-.

| ści — Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego,
| śpiewrał bunt listopadowy i śmiał się krwawo 
! z niewolników, tańczących w koto swój kra- 
| kowski taniec przy muzyce chochoła... Na ło­
nie jego genjuszu spałaś ty, wielka i niezwy­
ciężona armjo polska, która z piersi swych 
murujesz fortalilcję granic ojczyzny, przed kłói 
rej uderzeniem drży nareszcie serce niemieckie,

: wroga od kit tysiąca, niszczyciela i zabójcy 
plemion słowiańskich! -Że tak .było w istooio 
potwierdzi następujące przypomnienie;

W marcu 1905 roku w grupie spiskowców, 
której przewodnikiem był Józef Piłsudska, po­
wzięty został zamiar tworzenia wojska polskie­
go. Nawet w obozie najbliższym projekt ten po*
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go mieszkańcy Krakowa. lany wyraz twarzy 
o postawy widziały poła bitew w Hiszpanji, 
w Rosji i tyło miejsc walki ! sławy żołnierza 
polskiego, któremu on dowodził. Ten wyraz 
twarzy przekazał Oleszczyński w portretach 
Chłopic kiego, a postawę jego i czyny określił 
Napoleon, kiedy, nadając mu tytuł „barona 
francuskiego" dat jnii w herbie „uderzający 
piorun", obok rodowego herbu . Chłopic kiego 
„Nieczuji".

Generał Chiopic-ki umarł dnia BO września 
1854 r. w kamienicy, jak wspomniano, przy 
dzisiejszej Iinji A-B, L. or. 38 w 83 r. życia. 
Wychodzący wówczas w Krakowie dziennik 
„Czas" zamieścił o śmierci Chłopickiego lako­
niczną wiadomość, prawie jakby ukrytą na 
szpaltach, z dnia. 1 października: „Jenerał Jó­
zef Chłopicki dziś dnia 30 września o godzinie 
w pól do ósmej z rana po długiej i dolegliwej 
chorobie, opatrzony śś. Sakra me ma mi, rozstał 
się z tym światem". Zachowała się mała, 
skromna klepsydra, która zawiadomiła miesz­
kańców Krakowa o zgonie bohatera czasów 
Napoleońskich, odbita w drukami „Czasu" 
1854 r.“ :

„Józef Cliłopicki Baron Państwa Francuzkie- 
go, Jenerał b. Wojsk Polskich, Kawaler wyż­
szych Orderów, urodzony dnia 24 marca 1771 
roku, opatrzony śś. Sakramentami, w  dniu 30 
września r. b. o godzinie 7^2  rano zakończył 
życie doczesne. Przyjaciele zmarłego zaprasza­
ją  pobożną Publiczność na wyprowadzenie 
zwłok do kościoła Arehipresbiterjalnego N. P. 
Maaji w dniu 1  października r. b. o -godzinie 
5  popołudniu, a na żałobne nabożeństwo w dniu 
następnym o godzinie 10  zrana odbyć się ma­
jące".

O pogrzebie zamieścił „Czas" również krót­
ką  wiadomość, umieszczoną jako koresponden­
cję z „Krakowa 2 października" między kore­
spondencjami: z Berlina-, Wiednia i t. p„ prze - 
pekńonemi wiadomoścaami o toczącej się woj­
nie krymskiej, »w numerze z wtorku 3 paździer­
nika 1854 r.;

„Kraków 2 października. Wczoraj o godzinie 
5 po południu wyprowadzono zwłoki ś. p. jene-. 
rala Chłopickiego z mieszkania jego w rynku 
głównym pod L 454 do kościoła a.rekipresbite- 
rjalnego N. P. Marji — skąd po oddaniu o- 
statniej chrześcijańskiej usługi przez JE. JMC.; 
księdza biskupa Łętowskiego wobec kcznego 
duchowieństwa i natłoku publiczności złożono 
dało zmarłego na wóz pogrzebowy i późną po­
rą wieczorną wywieziono do Krzeszowic. T ł u -  
m y osób wszelkiego stanu i wieku odprowadzi­
ły orszak pogrzebowy do rogatki Łobzowskiej. 
Na wyraźną wolę zmarłego ciało jego pochowa 
ne będzie w Krzeszowicach. Dziś o godzinie 10 
zrana odbyło się w kościele P. Marji nabożeń­
stwo za duszę £. p. Józefa Chłopickiego".

Że t ł u m y  brały udział w pogrzebie mówi 
także w swoich „Wspomnieniach" Ambroży 
Grabowski: „przy ogromnym tłumie ludu, któ­
ry, jakby na procesji Bożego Ciała rynek za­
pełnił". Odezwały się uczucia czci dla bohatera 
u Krakowian, przypominając im i walkę za wol- 
noć i tęsknotę za nią, gdy w r. 1854 był już 
Kraków od lat 8  pod rządami austrjackiemi.

Jenerał Chłopicki za swego pobytu w Krako­
wie był w bliższych stosunkach z domem Po­
tockich. Ten stosunek wpłynął może na to, że 
ChłopicM życzył sobie, by po śmierci pochowa­
no go w krzeszowickich dobrach Potockich na 
cichym, wiejskim cmentarzu, gdzie też prochy 
jego — zapomniane — spoczywają w kaplicy 
cmentarnej.

' pij żołnierzu w zimnym grobie!
Adam Chmiel.
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U źródeł niemocy 
listopadowego powstania
Histo-rja — to „magistra vitae“, wielka mi 

strzyni życia. Za taką ją uważano przez długie 
wieki, za taką i dziś się ją uważa. Ona ma, 
wszechstronnie oświetliwszy pewien fakt czy 
grupę faktów — wyciągać z nich wnioski i prze­
strogi, z niej płynąć powinna narodom nauka 
na przyszłość.. Jej znaczenie jest bądź ściśle dy­
daktyczni, bądź sprowadzane do ogólnej oce­
ny, czy to pewnego dziejowego faktu, czy też 
działającego na jego tle lub w związku z niem 
człowieka. Dtła niej interes narodu, ludzkości 
czy państwowej racji stanu, jest interesem głów 
njon, jem.u podporządkuje i podda ona wszyst­
kie inne racje. Jest historia sędziom surowym, 
sędzią wymagającym. Za probierz stawia 
wartości wj^soikie, wartości nieprzeciętne, nie 
rychło przemijające, a żąda ich zawsze i prze 
de wszystkiem od ludzi, którzy na szalę dzie­
jów rzucają swój osobisty czyn, wolę swoją 
i woli tej wykonanie.

Z powstania listopadowego narodu polskie 
go i z jego ośmiomiesięcznej wojny z Rosją w 1 . 
1831, nie wszyscy ludzie, grający w czasie o- 
wym wybitną rolę, zostali już przez liistorję 
osądzeni. Dziwnym zbiegiem okoliczności dzieje 
tych kilku miesięcy, choć wyjątkowo obfity ma- 
terjal po nich został, nie doczekały się do dziś 
dnia źródłowego, poważnego opracowania, hi­
storycznego, jak nie doczekali się go również, 
wybitni tej wojny ludzie.

Zarówno Chłopacki, Radziwiłł, Skrzynecki, 
Dembiński czy Prądzyński i Krukowiecki — że 
wspomnimy o wodzach wojska — zarówno sze­
reg pomniejszych, ą nie małoważuą rolę w woj­
nie tej odgrywających ludzi, do dziś dnia po­
zostało w cieniu, do dziś dnia nierozświetlony 
pozostał ich udział i rola w tragicznych i pa­
miętnych tych dniach. Fakt ten tembardziej 
dziwić powinien, że rzadko, który okres histo­
ryczny z dziejów naszych pozostawił nam 
w spadku tak liczną — jak z 31 roku —  litera­
turę pamiętnikarską. Począwszy od wspomnień 
skromnych ofije e ró w-s ubalt ermó w jak Patelski 
czy Jabłonowski, mamy wspomnienia genera­
łów takićh jak Prądzyńśki, Chłapowski, Sfera 
kawek!, Szymanowski, Lewiński, Kołaczkow­
ski, mamy poza tem dokładnie spisane dzieje 
tych dni przez ich uczestników wybitnych i ży­
wych jak Rarzykowskiego i Wężyka, mamy 
wreszcie imponujące, niesłychanie dokładnie 
opracowane dzieła wojskowe Mierosławskiego, 
powstanie i iwiojnę 31. roku obejmujące.

Zdawałoby się tedy, że tak liczne i od róż­
nych ludzi pochodzące świadectwa i msterjaJy 
źródłowe, winny skierować uwagę historyków 
na dzieje powstania listopadowego, powinny 
być bodźcem nielada dla. wdzięcznej i owocnej 
pracy i historycznego wysiłku. Stało się jednak 
inaczej. Przeważna część i ludzi i wypadków 
pozostaje do dziś dnia w cieniu, ^«Łtsqbv:jpie> 
szego — i to nic zawsze — zaledwie opracowa­
nia. doczekały się postade nieliczne z których 
wymienić należy Lu beek iegó,Lcl  e w e la czy Moj 
chnackiego — reszta od Czartoryskiego Adama,! 
Chłopickiego czy Skrzyneckiego począwszy,' 
nie ma po- dziś dzień monograf ji swych, ni źró­
dłowych prac.

Niezrozumiały napozór i dziwny ten stan 
tłómaczyć należy przedewmystkiem stosun­
kiem do powstania i wojny 31 roku naszej'bi- 
storjografji polskiej. Jak odsuwała się ona od 
dziejów Polski wojennych, jak unikała bada­
nia. wszystkich tych momentów dziejowych, 
•którehy jej tezom — na miarę niedawnych łat 
przykrawanym — zadam iy kłam, tak niechę­
tnie i z lodem w sercu patrzyła na tragiczne, 
a  rak. piękny i porywające w swym-niepowszed­
nim entuzjazmie cza.sy powstania listopadowe­
go. Dopiero młoda generacja historyków — po­
kolenie, które z krakowskiej szkoły historycznej 
wzięło wszystkie jej cenne i walorów pełne za­
lety — wady i predyspozycje jej odrzuciwszy, 
wzięło się gorąco do badania lat renesansu pol­
skiego, lat legionowych, Napoleońskich, cza­

sów księcia Józefa i czasów listopada. Wśród 
nich, z których Askenazy, Skałkowsld, Kukieł 
dali nam prace, na świetne nieraz miarę zakro­
jone — na jedno z pierwszych miejsc history­
ków, którzy schyłek XVIII a początek XIX wie­
ku za przedmiot swych badań podjęli — wysu­
nął się profesor Tokarz, którego „Sprzysięże- 
nie Wysockiego i noc listopadowa" opuściły 
w ostattnkh tygodniach prasę drukarską.*

Profesor Tokarz niewątpliwie w pracy swej 
przede wszystkiem szuka źródeł niemocy po­
wstania listopadowego.

Ta niemoc i ta tragiczna niezrozumiała klę­
ska wojny 31 roku — to główne zadanie histo­
ryka, pracującego nad jej dziejami, *ó zagadnie­
nie naczelne i pierwszorzędne, z którem każ­
dy się musi zetknąć, które każdego, kto się tych 
czasów dotyka., boleśnie 1 natarczywie uderza. 
Gdzie szukać bowiem przyczyn, że wojna, 
w której po naszej stronie było wojsko tak 
świetne, jakiego nigdy przedtem ani potem nie 
mieliśmy, została przegrana, gdzie szukać 
przyczyn, że wszystkie najznakomitsze oka­
zje zupełnego zniszczenia wroga bezpowrotnie 
i klęskowo zostały zmarnowane, gdzie szukać 
wreszcie przyczyn, które cały entuzjazm, ofiar­
ność i bohaterstwo narodu i wojska w niwecz 
obróciły, a kraj — materjałme i moralnie zdol­
ny d,o zwycięstwa, do rozpaczliwej klęski przy­
wiodły? Oto pytania, nad któremi boleśnie du­
ma historia.

Rozważa je również profesor Tokarz, a dla 
oceny tyich przyczyn podejmuje się gruntowne­
go zbadania pierwszych etapów walki — sprzy 
się żenią Wysockiego i nocy listopadowej. W ko­
lejnych tedy rozdziałach przedstawia sytuację 
Rosji w czasie i po wojnie tureckiej, jasno i wy­
raziście uwypuklając jej słabość i niedołęstwo 
ówczesne, dalej przygotowania związkowych 
Polaków, nastrój stolicy, kraju i wojska, akcję 
Konstantego i Mikołajewskie plany wojny za­
chodniej, ostrzem zarówno przeciwko Francji 
jak i przeciwko konstytucyjnemu Królestwu 
zwróconej, wreszcie aikićp tej epilog, decyzję 
związkowych Wysockiego i Zaliw.skiego — na- 
ostatek samą, pełną tragicznych konfliktów 
i wstrząsających przeżyć jesienną noc z 29 na 
30 listopada 1830 roku. "

Źródeł niemocy powstania listopadowego 
doszukuje się profesor Tokarz w słabości i bra­
ku decyzji związkowych, którzy porwawszy 
za broń rewolucyjną, nie poszli za jedynie słu- 
sznemi rewolucji wskazaniami, rzucając na 
bruk zagadnienie władizy. <W „teroryzm histo­
rycznych imion" jak powiada- Mochnacki, zdła­
wił w zarodku święjty płomień rewolucyjnego 
pożaru, rozstrzelił wysiłki, rozchwiał wolę 
zwycięstwa, wniósł słabość w samym jego za­
rodku. To gorączkowe bowiem, bezładne, roz­
paczliwe wreszcie poszukiwanie za wodzem, po­
szukiwanie za człowiekiem, któryby na barki 
swe wziął ciężar odpowiedzialności a wolę na­
rodu swoją wo-Ią pokierował, to kolejno a bez- 
naddfdp;€i \ próżne zwracapię się MJssfyetnych 
‘ ongi bóbałerów^N^dfeońskich wtedy, - w owe
dni zgorzkniałych .już i beż wiary generałów: 
to pierwsza przyczyna i źródło bolesnej prze­
granej, to początek tego fatałistye&negó splo­
tu wypadków, jaki zaciężył nad rewolucją 
i wojną.

Było tych przyczyn więcej — a największą, 
najbardziej istotną przyczyną tej klęski, to 
brak człowieka, "brak wodza w moirałnem i ma- 
terjalnem znaczeniu tego słowa. Jak wpośród 
tylu polskich generałów, tylu doświadczony cli 
dowódców dywiizyj, brygad i pułków nie brakło 
takich, którzy świetnymi ongi byli wykonawca­
mi genjalnej woli cesarza — taksaino wśród 
wszystkich nich brakło jednego, jedynego, któ­
ryby choć cząstkę tej woli genialnej w sobie ze­
brał, któryby zwycięstwa nietyłko pragnął, lecz 
i drapieżną ręką wrogowi je wyrwać potrafił.

Dr Wacław Lipiński.

*) .Wacław Tokarz. Sprzytsiężemie Wyisockhgo 
i 11 cc listopadowa. Warszawa 1925. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Stron 270 z lustracjami.

O żywą pamięć 
dla Wielkiego Poety

(W  lS -tą  rocznicą śmierci
Stanisława Wyspiańskiego)

Dzisiaj, gdy zostajemy pod silnem wrażeniem 
ostatniej bolesnej straty* jaką Ojczyźnie naszej 
zadał posępny listopad przez śmierć Stefana 
Żeromskiego, nie można również zapomnieć, że 
ten sam złowróżbny czas listopada pochłonął 
także przed lat 18-sfea Wyspiańskiego, współ­
twórcę tych samych wytężeft i wielkich budow­
niczych zamierzeń, w których obydwaj pisarze 
niemal ramię w ramię obok siebie stawali, jak 
to n. p. wskazuje przypomniane w dzisiejszym 
dodatku naszego pisma wspomnienie autora 
„Popiołów" („Na broń"). Wśród listopadowych 
ciosów, zadanych literaturze ojczystej, wraz 
z Mickiewiczem podzielił Wyspiański podobny 
los polskiego „pielgrzyma**, któremu w „pielgrzy­
mowaniu" do wolnej Ojczyzny nie było danem 
ujrzeć ani błysku świtania, a które już w pierw­
szych wyrazistych drgnieniach widział ponie­
kąd Sienkiewicz, zmarły w listopadzie 1916 r., 
które zaś w całej pełni rozbłysłe w blaskach 
Odrodzenia oglądał Żeromski, na królewskim 
zamku, w stolicy już niepodległej Polski zmarły. 
Czy właśnie wskutek tego autor „Dumy o hetma­
nie “ nie czuł może o wiele większego tragizmu, 
gdy krwawemi oczyma serca zmuszony był pa­
trzeć na beznadziejną przepaść pomiędzy swą 
wielką tęsknotą,, a jej realizacją, to inna sprawa.

To pewne jednak, że niemniej smutnym był 
los natchnionego piewcy „Wyzwolenia", który 
po szyhkiem zagaśnięcia ogni rewolucyjnych 
w roku 1905 mnsiał swego bohatera zamknąć 
w ciasnym kręgu sztuki — ze słowami grobo­
wego napisu: „Daremno — ryglem wrota zwarte, 
żelaznych wrót żelazna raoc“..., odrzucając równo­
cześnie uprzednio zamieszczony manifest wiary 
(„więzy rwij"). Smutną jest ludzka dola poety, 
nietyłko dlatego, że nie doczekał dnia wyzwo­
lenia, lecz może jeszcze więcej, że dalekim był 
jeszcze od wyrażenia swej całkowitej wewnętrz­
nej prąwdy, która w jego ostatnich latach 
nie wy czerpanem zjawiskiem myśli, uczućiwizyj 
potężnych rwała się do życia.

Lecz gdy z tych zmagań wielkiego ducha ze 
zbyt rychło idącą krzywdą śmierci pozostały 
dzieła monumentalne, a z przedśmiertnej już 
doby widziadłowe i rezurekcyjne „Akropolis", 
muszą te dzieła (któiyeh „ziaren treścią" żyją 
dziś pokolenia) być nietyłko przedmiotem za­
interesowania literacko-naukowego, lecz prze- 
dewszystkiem stać się jednym z organów woli 
twórczej dla dzisiejszego, kształtującego się ży­
cia. Niewątpliwą jest oczywiście rzeczą, że 
nieustające rozważania krytyczno-naukowe, roz­
poczęte tak pięknie jeszcze za życia poety przez 
Chmielowskiego, Potockiego. Feldmana, Lacka, 
zebrane w najgłębszem jak dotąd pod względem 
syntezy, świetnem studjum Siedleckiego („Wy­
spiański na tle pokolenia**), a rozwinięte w naj- 
wmkliwscy jak dotąd* j£»u*ent.a?vsa w
monografji prof. Sińki („Antyk Wyspiańskiego*1), 
że wszystkie te prace, przez młodsze pokolenie 
krytyków z zapałem dalej kontynuowane, są 
urcy-ważne dla umocnienia żywej pamięci wiel­
kiego poety. W  szczególności wielkie znaczenie 
mieć tutaj będzie podjęte przez warszawski 
InstUut Wydawniczy „Bibljofceki Polskiej" 
zbiorowe wydanie wszystkich dzieł Wyspiańskiego. 
a którego już dotąd wydane dwa tomy (pod 
oacznem okiem pp. dra Adama Chmielą i prof. 
Tadeusza Sinki) każą jak najlepsze mieć zda­
nie o naukowej i praktycznej wartości całego 
zamierzonego dzieła, którego dalszych tomów 
oczekujemy z niecierpliwością, najwięcej zaś 
może tomu z listami poety, przy goto wauego 
przez p. Włodzimierza Żuławskiego.

B .dą zatem miały z czego czerpać młodsze 
pokolenia dla umacniania się w pamięci wiel­
kiego piewcy. Lecz by pamięć ta była żywą, 
współdziałać z nauką muszą tutaj wszystkie 
żywe organy zbiorowego współdziałania. W pierw­
szym rzędzie — teatr! Wielkie dzieła sceniczne 
Stanisława Wyspiańskiego czekają ciągle jeszcze 
na swój własny teatr, czekają na wzniesienie

osobnej świątyni sztuki, w której możnaby pla 
nowo i systematycznie przeprowadzać i ustalać 
i w tradycję pokoleń wdrażać jego genjatne 
wizje dramatyczne. Lecz na to jeszcze widocz­
nie nie pora, skoro o tem w Polsce na ogó- 
tak głucho. Nie wolno jednak wielkim w szcze 
gólności scenom ani na przeciąg jednego roki 
zapominać o obowiązku tradycyjnych wznowień 
czy też nowych prób inscenizacyjnych z  dzie* 
dziuy dramatów Stanisława Wyspiańskiego.

Piękny w tym kierunku na rok bieżący przy­
kład dał teatr im. Bogusławskiego w W  rsza 
wie, ważąc się na pierwsze w Polsce W3 stawie 
nie nAchilleidya — a jakiekolwiek byłyby sąd} 
i zapatrywania o wykonaniu, zawsze ten śmiałj 
i pięknym duchem wysokiej sztuki owiany czyi 
teatralny pp, Szyllera i Zelwerowicza, zasługuj* 
na jak najwyższe uznanie. Może niebawem pój' 
dzie za tem drugie, równie śmiałe przedsięwzię 
cie. Jak  słychać, Kraków przygotowuje się dc 
pierwszego wystawienia w całości wielkiej, re- 
surekcyjnej wizji dramatycznej StaD. Wyspiań­
skiego — „ Akropolisu. Inicjatorowi tego szczyt­
nego zamierzenia, dyrektorowi Trzcińskiemu, • 
już pracującemu nad całokształtem inscenizacji, 
życzymy jak najgoręcej zrealizowania pięknego 
postanowienia jeszcze w tym sezonie. Tajedvna 
słoneczna i zmartwychwstanie Polski‘-tak wie­
szczo i w tak cudownych kształtach zapowia­
dająca pieśń dramatyczna Wyspiańskiego, po­
kazana w całości na scenie, stałaby się pięknym 
ołtarzem żywej pamięci wielkiego poety, jaśnie­
jącym z pod murów Wawelu na Polskę całą.

Lecz prócz tych niezwykłych, świątecznych 
prób i zamierzeń, wydaje mi się rzeczą konie 
czną, by w tradycji każdej wielkiej polskiej 
sceny, w szczególności w tradycji teatru im. 
Słowackiego, związanego tylu węzłami z twór­
czością Stan. Wyspiańskiego, był piękny a stały 
obyczaj grania rok w rok niektórych wielkich 
dzieł poety. W szczególności poza takiemi utwo­
rami, jak „Warszawianka", jak „Bolesław 
Śmiały", czy też „Klątwa" lnb „Sędziowie", 
oraz „Wesele" (którego „tragiczna gra" pomi­
mo wszystko, dzisiaj jest już mniej wymowna) — 
które to dzieła zawsze co pewien czas mogą 
być wznawiane, obecnie tradycyjnie przede* 
wszystkiem winny się zjawiać rok w rok na 
scenie dwa monumentalne dzieła: „Wyzwolenie" 
i „Noc listopadowa". Pierwsze z nich (jak juś 
przed kilku laty mogliśmy się przekonać) za* 
wsze brzmieć będzie aktualnie, jako wielki apel
0 „wyzwolenie duszy" ze wszystkich majaków, 
krępujących jej wolę, a drugie dzieło ma po 
wszystkie czasy nieśmiertelną wymowę zawsze 
żywych i naszych wspomnień po-powstańczych
1 tajemnych, serdecznych wzruszeń, wiążących 
ziemskie życie człowieka z pozawidzialną sferą, 
gdzie inny, lepszy świat..

Tradycyjnym obyczajem, niemal — że obrzę­
dem, winno być coroczne, właśnie w rocznicę 
śmierci Wyspiańskiego przypominanie na na­
szej scenie „Nocy listopadowej", zwłaszcza, że 
w jej głębi, w melodyjnych, przecudnych ryt-
raach pożegnania, Kory z Domatora, Kary-Krdla
Ducha narodu z Demeterą — szarą martwicą 
codziennego życia — tai się i żegnalny głos sa­
mego poety, odchodzącego w „inny, tamten 
kraj — kędy są wiecznotrwałe siły**... Ten głos 
mistyczny i na jego stronach rozsnutą sugesty­
wną wizję polskiego listopada — warto rok 
w rok przypominać, a nie odkładać do lamusa 
przeszłości — rzeczy tak pięknej, wymownej 
i żywej, jaką będzie dla każdego pokolenia 
„Noc listopadowa". Boi. P.

czytywany był za echo minionych lat, za istne 
„somnram Tijgi-lsnjtium",' za jakiś werset prze-! 
baraniały ponurej romantyków poezji, który* 
fflę śni epigonom.

W małej izdebce, na piętrze willi „Jordanów-j 
ka“ w Zakopanem, Jó-zef Piłsudski zażądał, 

bym wraz z kilkoma -osobami podpisał ( 
oderwę, wzywającą cały naród, do składania, 
ofiar pieniężnych na broń dla armji, której za- j 
wiązki będą tworzone, — bym wystosował lis t; 
ćLo Stanisława Witkiewicza, skłaniający go do , 
podpisania tejże odezwy i bym udał się osobi-j 
ście djo Stanisława Wyspiańskiego i przekonał, 
go o konieczności podpisania się również.) 
Opróea trzech wymienionych mieli położyć, 
swe podpisy dwaj uczestnicy powstania sześć­
dziesiątego trzeciego roku — Bolesław Lima­
nowski i Karol Lewak owski, — wreszcie Józef 
Piłsudski, organizator przyszłej armji polskiej 
i propagator idei walki zbrojnej.

Przystałem na to żądanie. Naprałem nie­
zwłocznie list d-o Stanisława Witkiewicza, któ­
ry podówczas mieszkał w Lovranie, a  w parę 
dni później udałem s:ę do Krakowa dla widze- 
liia się ze Stanisławem Wyspiańskim. Raz tyl­
ko  w życiu zetknąłem się był poprzednio z pod­
wawelskim poetą, gdy w przejoźdz-ie przez Kra­
ków złożyłem mu wyrazy siwego hołdu. To też, 
gdym^ zmierzał ułicą Krowoderską do jego mie- 
aakaima, skąd poza próg nie wychodził wsku- 

. ciężkiej choroby, gdym myślał, że mamwzy 
wac 0)0 czynu tego człowieka tak słabego, obar­
czonego Bieżną rodzoną, artystę, który chwyta 
umykające ostatnie dni życia, ażeby ucieleśnić 
ostatnie duszy widziadła, czułem niezmierny 
ciężar swego posłannictwa. Cóż mogło być 

‘przykrzejszego nad taką misję?
Wstępując m  schody owego domu, przysta-

afem, poprostu nie mając siły iść wyżej, —

a znalazłszy się. przed drzwiami i słuchając 
gwaru małych dzieci, śmiechu ich i płaczu, do­
chodzących z wnętrza, nie mo-głem długo udźwi­
gnąć ręki, żeby ją położyć na klamce. Miałem 
za hwilę powoływać do walki tego wizjonera, 
niemal kończącego życie, kazać mu wyjść z do­
mu, stawać w szeregu, gdy nie może ścian swej 
ogrzanej izby opuścić, może go pozbawić dachu 
nad głową, może go skazać na więzienie, może 
na wygnanie. Wiedizialean przecie, w jakim żyje 
czasie, co mię otaiciza, co czuje cała „miarodaj­
na" nadewsłzystko krakowska, społeczność, 00 
powie o zamierzonej odezwie, jakie żywi uczu­
cia względem ludzi, którzy armję polską two­
rzyć zamierzyli, — jaka sonie do tej myśli z o 
wszech stron nienawiść. Byłbym wówczas, sła­
niając się po owych schodach, stojąc u tam­
tych drziwi, dał każdą ofiarę za zwolnienie mię 
od tej służby. Ale nie mogłem udzielić sobie 
tego zwolnienia. Zakołatalem do drzwi i byłem 
wpuszczony do pokoju artysty. Była to duża, 
narożna izba, malowana niebieskim kolorem, 
z oknami, przez które widać było w dali kopiec 
Kościuszki, — gdzie pracował, „patrząc na 
kurhan w sinej mgle — za szybą**. Na środku 
stał długi stół, zarzucony papierami. Przed sto­
łem „siedzisko" poety i kilka krzeseł: Zająwszy 
miejsce po* drugiej stronie* stołu, słuchałem py­
tań o rozmaite drobne i potoczne osobiste spra­
wy, rzeczy i pisaniny. W trakcie itego gospo­
darz Wciąż nabijał tytoń w blaszaną maszynkę 
i napełniał nim tutki papierosowe. Gdy mię czę­
stował papierosem, razem z odmową palenia, 
musiałem odrzucić potoczną., towarzyską roz­
mowę i zacząć spełniać swą twardą misję. Za­
cząłem tedy mówić, z ozem i poco przychodzę. 
Poeta robił spokojnie swe papierosy, słuchając 
pilnie, cierpliwie, a  bez żadnego wzruszenia mej 
przemowy. Widząc tę jego obojętność, zaczą­
łem mówić ostrzej, kwatfdziej, bezwzględniej

i namiętniej. W pewnym momencie przestał 
1 wreszcie zajmować się papierosami, odsunął ma­
szynkę i tytoń, oparł się plecami o swe krzesło 
i podniósł na mnie oczy. Były to źrenice prze­
źroczyste, zimne, zawzięte, niemal nienawistne. 
Długo mi się tak przypatrywał i wglądał w oczy 
nie mówiąc ani słowa. Wreszcie przysunął so­
bie arkusz żółtego papieru ze stosu, który leżał 
na stole, i zaczął pisać coś jakby podanie, czy 
prośbę. Myślałem, że zlekceważył to, co mówi­
łem, i zajął się swemi sprawami.

Wreszcie widząc, że to pisanie trwa zbyt dłu­
go, zapytałem, co myśli o- mojej propozycji.

,— Wnoszę właśnie prośbę o dymisję.
— Jaką dymisję?
*— Z Akademji szitnk pięknych, gdzie jestem 

profesorem.
-— Dlaczego?
— Nie mogę przecie podpisywać odezwy, 

wzywającej do składek na broń, więc do po­
wstania, i zostać nadal urzędnikiem uczelni, 
która jest pod zarządem austrjackiego miiniaite- 
rjum oświaty.

Tak, to było logiczne. Zdałem sobie sprawę 
z następstw mej propozycji. Oto było pierwsze. 
Za tem miały pójść inne: przykrości, sprzeciwy, 
nagany, szykany, prześladowania, uderzenia, 
klęski.

Skończywszy pisać s»wą prośbę, poeta wstał 
z krzesła i zaczął chodzić po pokoju dookoła 
stołu, szybko, coraz szybciej, w zamyśleniu, 
jakby o mojej obecności nie wiedział, czy zapo­
mniał. Chodził tak i chodził, patrząc w ziemię. 
Nagle przystanął i mówił:

— A więc daję: te jedenaście obrazów, któ­
re mam na wystawie w Warszawie. Są to wi­
doki kopca Kościuszki z tego okna. Jest ich 
jedenaście. Nie wiem, ile to może przynieść. 
Niech ci panowie postarają się, żeby drogo 
sprzedać. Niech sprawdzą.

Zauważyłem, że jeszcze przecież sprawa ode-j 
zwy nie jest przeprowadzona, a więc ja nic nie 
mogę przyjmować. j

— Tak, pewnie. Ale daję także... przezna­
czam... Może pan to tym ludziom przedłoży. 1 
Zrobiłem rysunek Matki Boskiej Częstochow- 1 
sklej. Wykonam teraz z tego rysunku Iitogra-J 
fję. Zaraz to zrobię. Odbiję na swój koszt tę ' 
litografję w stu tysiącach egzemplarzy. To da­
rowuję tym ludziom. Jeżeli sprzedać sto tysię­
cy tej lłtografji po guldenie, czy po rublu, bę­
dą już m idi sito tysięcy. A Matka Boska w każ­
dej chałupie, w każdym rzemieślniczym war­
sztacie •** 1

Potem dodał ciszej:
— Niech Matka Boska ten uniwersał...
Uśmiechnął się eichemi, prawie wstydłiwemi

oczami, jakby się zachłysnął od usprawiedli­
wienia z wiadomego mi grzechu literatury 
w tem dziele surowem i bezlitośnie twardem, 
które mu narzuciłem. Gdy się puścił znowu 
w swą szybką wędrówkę po pokoju, w zamy­
śleniu, co jeszcze ma i co powinien dać, uczu­
łem nieznośny żal, żem tu przyszedł. Chciałem 
cofnąć wszystko i wyjść. Było mi tak żal tego s 
człowieka, który zdawało się, rozmyśla, co je -i 
szcze posiada, 00 może mieć, a gotów jest zło­
żyć w ofierze, jak to Kraszewski pisał o lu- 1 
dziacłi sześćdziesiątego trzeciego roku, wszyst­
ko „d'o ostatniej koszuli i do ostatniego dzie­
cięcia". Witedy on zatrzymał się i mówił:

— Właściwie, to ja już napisałem taką ode­
zw y  taki uniwersał... Jest to ten Hymn...

Podsunął mi pierwsze odbicie, na wielkim, 
twardym arkuszu — „Hymn Veni Creator, Na­
rodu śpiew",.. . , Y

„Zstąp Gołębica, Twórcizy Duch,
Byś myśli gKxłne 'wraibudzdł w nar,
Ku TOiboe wzmiosam wtorek i, słuch..,*

Gdy zacząłem czytać ten nieznany mi utwór, 
dorzucił:

— Może pan weźmie to na pamiątkę. Jest to 
jedyny egzemplarz, jaki posiadam, bo niema 
nawet rękopisu. Może ci ludzie zechcą podpi­
sać się także pod tem.

Podziękowałem za podarunek i chciałem już 
wyjść. Zatrzymał moją rękę i wskazał -mi z ra­
dosnym uśmiechem zakończenie:

„Zostąp światłości w zmysłów mrok, 
Dobądż serc naszych zapał z łon,
By człowiek^ przemógł ddlska trok
I moc en wzniósł się w męski, ton,
Odwołaj wrogą z naszych dróg...

Zwól z wiarą wieków podjąć Czyn". *)

Gdy, wyszedłszy stamtąd, podążyłem na uli­
cę Szlak, do mieszkania Józefa Piłsudskiego 
i gdy opowiedziałem, com słyszał i zdałem do­
kładną sprawę z tego zetknięcia się z iskrą 
wielkiego słońca, usłyszałem mocny, iście żoł­
nierski, śmiech spiskowców. To oni, „frakcja 
rewolucyjna" — mieli w wielkich masach prze­
mycać do Królestwa Matkę Boską Częstochow-: 
ską!

— Wyobraźcie sobie, — mówił przywódca, 
taki przysmak — dla naszych esdeków i lewi­
cy: frakcjoniiści taszczą tajemnie i z wielkie- 
mi sekretami Matkę Boską...

Jednakże nazajutrz Józef Piłsudski z dwo­
ma towarzyszami zakolatał do drzwi cichej 
pracowni Stanisława- Wyspiańskiego.


